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P rzed w ata  wynos* we LwowIb :
R o c z n ie  1 8  eL  —  p ó ł r o c z n i e  9  z l . —  k w a r t a l n i e  4  z ł 

5 0  c t  —  m i e s i ę c z n ie  1 r *  • »  p r z e s y ł k ę
in  domn dopłaca, się 20 c1, m!K*ięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie aastrjackiem. rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 8 zł. •— 
mies ecznk 2 *ł.

Z przesyłką pocztową za giacicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — Kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
dp Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

8 i« r  Redakcji .Dziennika Polskiego, 1 pi;-*’ Mprjactl 
)>czba fi j 7 . ... Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  m r a u .

Nu««r „Dzlenlka PolakBapn" koarhija 6 #t. M^ychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 , rano

9^ło*?fl»ra przyjmuj* w s LwowSa.
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . *  ^ i s c  

M a r ja c k i  1. 6  i 7  i B i n r o  d z i e n n i k ó w  L n d w ik t .  
P i o h n a .  u l i c a  E a r o i a  L n d w j - a  1. d .

We Wiecinin: pp. Haasenstein & Vogier (Otto Msae), 
M. Dnkes, H. Scbaler A. Oppelik’s Nach., Rndc 
Mosee i J. Dancaberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rne de Varenn %

Ogłoszeu’a  przyjmuje się za opłatą lO  centów od ednege 
wi .■sza drubnym drukiem (petit).

Doniesienia o Hubach, zaręczynach i inne pr^watisr 
komunikaty po kronice za jeden wiersz ct

Prywatne korespondencie I *  i nekrolagja 3(1 rent to  «ó 
wiersz*

Drohoe ogłoszenia l 1/, centa od w . izc  Pomieszkał » 
i sklepy po 1  ćt. od wyrazu.

łWtJ«mv w rtjbrycą 30 Ct- *4  w ł* r *»

Z chwili bieżącej.
Lwów 21 października.

Nową więc form ę obstrukcji wymyślili po­
no Niemcy. B ędą w  komisji ugodowej gr dać, 
gadać 1 gadać w nieskończoność — w śród 
Niemców o nic łatw iej jak o takich Lecberów  
— a przynajm niej ta l' d łu g o , aż w yczerpią w 
końcu cały czas ad hoc przeznaczony i cierpli­
wość oraw icy i rządu. W  takim  razie — oczy­
wiści* — .parlam en tarn e*  załatw ienie ugody 
stanie się czystem n iepodob ieństw em , £. co 
wówczas nastąpi, bo b ę d z i e  m u s i a ł o  n a s tą ­
pić, odgadnąć chyba nie trudno . P arlam en t ro ­
zejdzie się na  ferje przym usow e niew iadom ego 
czasu trw ania , korona zaś, z uwagi n a  k o n i e -  
t  m o ś ć  p ań stw o w ą, zrobi użytek z § 14. 
Sw oją drogą ta  perspektyw a kryje w sobie 
arcyniebezpieczne niespodzianki ze względu na 
obowiązujące m oiu rchję trak ta ty  handlow e z 
zagranicą , o czep Niemcy w iedzą dobrze i co 
w łaśnie dodaje im zapewne otuchy do w ytrw a­
nia w opozycji. S iew em , nie tytko przedwcze­
sn e , aie w prost niedorzeczne byłyby wszelkie 
iluzje, — to zaczyna już coraz bardziej na jaw  
wychodzić — oparte na  kom binacji, iż m iano­
wicie rząd, porozum iaw szy się z praw icą c o d o  
z m i a n  niezbędnych w  swych przedłużeniach 
ugodow ych , zdoła przecież w o z n a c z o n y m  
term inie przeforsow ać parlam entarne  przem ło- 
cenie całego aom pieksu ustaw  odnośnych. K ró­
tko m ówiąc, nie trzeba być pesym istą, aby 
twierdzić, że właściwy cel zwołania obecnego 
rady państw a, jak  dotychczas, ciągle jeszcze w 
m giste j oddali, a chaos i niepew ność sytuacji 
jak  nyly tak i są dziuai w  całej swej okazało­
ści. Cbcicć sobie głowę suszyć odgadnięciem 
najbliższej naw et przyszłości wypadków  polity- 
tycznych. — szkoda zapraw dę w calem tego 
słow a znaczeniu.

«
* *

Po w* tniejszem  niebezpieczeństwem, niż spra­
wa Dreyfusa i pozostający z nią w pewnym  
związku rzekom y spisek jenerałów, z 1 *w«i się 
przez czas jakiś w ew nętrznem u spokojowi i po­
rządkowi we Francji zagrażać strejk  robotników . 
Na szrzęsce i ta burza przeszła spokojnie, nie 
wyrzuciwszy z sienie piorunów  i okazały się ja ­
ko przasadzene i przedwczesne wieści, głoszone 
na W9Zistkie tony o przygotowującej się jak o ­
by w  Paryżu rewolucji socjalnej. W stano­
wczej chwili zdrow y r e n u  i dokładne zrozu­
mienie własnego in teresu robotników  francu­
skich odniosły zwycięstv * nad  podszczuwania- 
mi i m achinacjam i m esiffiiennyeh, p iagnących 
łowić w m ętnej wodzie, agitatorów  i dem a- 
gogów.

Z wielkiej tej burzy społecznej spadf dpszcz 
bardzo drobny i okazało się po raz n*ew>adomo 
który, że F rancja nie jest jeszcze tak  bliska po­
litycznego i społecznego rozkładu, ja k  to  w m a­
wiać się sta ra ją  w św iat cały rozmaici miejscowi 
prorocy. Rozkład ten istnieje przeważnie w teorji 
tylko, w bujnej wyobraźni, czy w osobistych 
celach paryskich dziennikarzy i dem agogów. 
W  krytycznej chwili, w spraw ach ogólnej i 
pierwszorzędnej wagi rozum  ziw sze jeszcze we 
Francji bierze górę nod nam iętnościam i, i tak 
silne w tym  rzekom o anarchicznym  k ra ju  ży­
wioły zachowawcze stanow czą dzierżą p rz e w a g  
nad  zwolennikami politycznego i spoleeznogo 
przew rotu.

Sw oją drogą cały szereg przyczyn ziiożyl

się na to, aby osta tn iem u ruchowi robo tn i­
czem u we F ran c ji nadać charak ter tak spokojny. 
Nie ulega więc kwestji, że nie m ilo  do uspo­
kojenia um ysłów , skłonnych do w ybuchów , 
przyczyniły się energiczne zarządzenia władzy, 
obsadzenie wojskiem placów budowlanych i w ar­
sztatów , zagrożonych przez świętujących ro b o ­
tników . Dziwną tylko iron ją  losu ten  sam  ra ­
dykalny B risson, k tóry  całą nieledwie sw ą ka- 
rjnrę polityczną zawdzięcza schlebianiu ludowi, 
nagrom adził w Paryżu przeciw ku tem u ludowi 
w ęcej wojska, niż którykolw iek z jego um iar­
kow anych, a naw et reakcyjnych poprzedników .

Głównie jednak  zapobiegły wszelkim gro­
źniejszym zatargom  rozum  i k rew  zimne sa­
m ych robotników .

Doświadczenia ostatnich czasów pow strzy­
m ały robotników  paryskich od oddania się na 
usługi tych czy owych stronnictw  politycznych, 
pragnących ruch  ten  robotniczy wyzyskać na 
w łasne cele. Przew ażnie też dzięki stanow czem u 
z zebrań robotniczych wyłączeniu jątrzącego 
zawsze i wszędzie żywiołu .polityków *, zudo- 
w iadające się przez czas jakiś tak pow ażne 
świeże bezrobocie paryskie, zakończyło się tak  
szybko i ostatecznie d 'a  obu stron  tak po- 
myśln- .

W brew dość rozpow szechnionem u m niem a­
niu, położenie robotn ika we F rancji je s t pom y­
ślniejsze, niż w którym kolw iek innym  kra ju  
cywilizowanego św iata. Dowodzi tego, jeśli już 
mc innego, to ogrom ny napływ  robotników  
z państw  sąsiednich, cieszących się przecież, jak  
Niemcy i Belgja, korzystnym  bardzo rozw ojem  
ekonom icznym . Brak wpraw dzie dotąd we F ra n ­
cji funkcjonującego w Niemczech od d łu tsz izo  
już czasu, naw iasem  m ówiąc w rów nym  stopniu 
uciążliwego dia pracow ników , jak  dla praco­
dawców, ogólnego państw ow ego ubezpieczenia 
robotników  r.3 w ypadek starości lu b  niezdolno­
ści do pracy. D obrodziejstwo jednak , jakie w 
Niemczech dale robotnikom  władza państw ow a, 
we Francji w prow adziła w największej liczbie 
w ypadków  od daw na w życie inicjatyw a p ry ­
w atna. Przytem  dpm okrałyczny na  w skroś ustrój 
państw a zapew nia robotnikow i francuskiem u 
daleko większy wpływ polityczny i pom yślniej­
sze stanowisko społeczne, niż w  innych krajach 
europejskich. Nadm ienić wreszcie w ypada, że 
i stosunek osobisty pomiędzy pracow nikiem , 
a pracodaw cą we Francji, dzięki coraz większe­
m u w yrów nyw aniu się różnic socjalnych jest 
o wiele lepszy, niż np. w Niemczech, gdzie 
duch bezw arunkow ej wojskowej subordynacji 
wci: ka się do wszystkich stosunków  codziennego 
naw et życia.

*
R uch anarchistyczny zdaje się w zrastać na 

całej linji. Świeżo donosi korespondent Fran­
kfurter Ztg. z Kopenhagi, iż m iał sposobność 
dowiedzieć się od kom petentnej osoby rosyj­
skiej, iż od niejakiego czasu w rewolucyjnych 
kolach rosyjskich w Rosji samej (Charków, 
Odesa, Kijów, Moskwa) i zagranicą — w B ru­
kseli - -  spostrzegać się daje nadzw yczajna r u ­
chliwość. Rosyjska policja państw ow a otrzym a­
ła od swych tajnych ajentów  w szeregach re­
wolucjonistów  zawiadom ienie, że ci w ostatnich 
czasach zreorganizowali się zupełnie i są  stano­
wczo zdeiydow ani w ystąpić jako ,p _ r tja  czy­
nu,* ezyli innem i słowy podjąć daw niejszą dzia­
łalność terrorystyczną. Inform ator koresponden­
ta  patrzy w przyszłość z ibaw ą i sądzi, że no­
we zam achy nie każą długo czekać na siebie.

Położenie jest tem  przykrzejsze, że i anarchiści 
posła no w li działać z wszelką bezwzględnością.

Znak zapytania.
Lwów 19 naździerm ka.

P od  znakiem zapytania zbliża się wejście 
w  życie nowego te a tru  lwowskiego. Na placu 
Goluchowskich rośnie i postępuje codziennie ol­
brzym i g irach  M elpomeny — a równocześnie 
w ko/ach interesujących się naszą sztuką d ra ­
m atyczną, jej rozw ojem  i upragnioną św ietno­
ścią, wylania się kw estja : W  jaki sposób uksztal 
tu ją  się stosunki w obrcuie nowego gm achu? 
jaka będzie form a gospodark i?  kto prowadzić 
będzii te a tr :  m iasto czy dzierżaw ca? czy nowa 
f  irona jego istnienia zdoła zaDewnić dram atow i 
polskiem u we Lwowie w arunki sw obodnego po­
stępu i doskonalenia się?  P ytan ia  te z klubów, 
kaw iarń, kółek pryw atnych w ynurzają się zwol­
na nh ogólną arenę i lada  miesiąc urosną do 
znaczenia aktualnej kw estji, k tóra zainteresuje 
sobą cole m iasto, cały kraj — poddaną zosta­
nie dyskusji publicznej.

Chcemy tym pytaniom  już dziś dopom ódz 
do wyłonienia się na powierzchnię.

O losach nowego tea tru  zadecyduje zarząd 
m iasta, k tóry  na w ybudow anie gm achu prze­
znaczył 700.000 zł. i k raj, k tóry  ze swoich fun ­
duszów w yasygnował 300.000 izfe, — lecz opinja 
publiczna m a Drawo i obowiązek powiedzieć 
swoje zdarne. Gzem są reprezentacje, jeżeli nie 
streszczeniem  woli ogółu obywatel.*? — więc 
gdy obywatele ci zapragną głos zabrać, nie bę­
dzie to nacisk, lecz pożądana dla zarządu m ia­
sta  sposobność w ysondow ania życzeń opinji 
ogólnej. W  ten sposób zapew ne zechcą ojcowie 
najzego m iasta traktow ać d yskusję ,.k tó rą  otw ie­
ram y w łam ach Deiennika  dla wszechstronnego 
om ówienia spraw y nowego tea tru . Ażeby szero­
kim kołom obyw atelskim  pom ódz do zorien to­
wania się w położeniu, przedstaw im y pokrótce 
obecny stan  rzeczy.

Nowy tea tr może istnieć w jednej z dwóch 
form  adm inistracyjnych: albo być zarządzanym  
przez m iasto, k tó re  je s t jego właściwym tw órcą, 
albo być wydzierżawionym. O przyjęciu jednej 
lab  drugiej form y decydować będzie w p ie rw ­
szym rzędzie sekcja finansow a, w drugim  pełna 
rada  — poczem ew entualnie zabierze głos w y­
dział krajow y. Jeżeli sekcja finansow a i za n ią 
pełna rad a  uchw alą objąć te a tr  we w łasny z a ­
rząd, w takim razie j*  tul bezw zglę­
dnie przyjm ie tę  uchw ałę; gdyby zaś zapaść 
m iała decyzja wydzierżawienia gmachu, w ta ­
kim razie wydział k raj. współdecydow ać będzie 
o osobie dzierżawcy i o w arunkach razem  z ra ­
dą m iejską. W  pierwszym  w yprdku  — ponie­
waż adm inistrow anie teatrem  przez ciało tak 
obsrerne, jak  rada , złożona ze 100 członków, 
byłoby trudne —  stw orzonoby praw dopodobnie 
subkom itet, w  którym  asiada liby  także przed­
stawiciele wydziału krajow ego.

Jaka panuje dziś opinja w łonie głównego 
decydując*:go czynnika cc do losów  nowego te­
a tru , tru d n o  oczywiście r/b -lać tak dokładnie, 
aby sobie módz na tej po*" wyrobić zda­
nie o szansach zarządu n. s  (jz,erża-
wy. O ile zdołaliśmy wysondować z pryw atnych 
pogawędek, ona rodzaje prow adzenia nowego 
tea tru  posiadają w  łonie rady  dość zwolenni­
ków  —■ więc ostateczne przechylenie się sza', 
opinji zależeć będziem w w ysokim  stępniu od 
w yników  dyskusji w prasie, 0d starcia się ze

SGbą wszelkich pro  i coptra, od dokładnego oce­
nienia korzyści i szkód, związanych z iedną lub 
drugą form ą prow adzenia teatru .

Na wiosnę r. 1900 now y gm ach teatralny  
zostanie oddany do publicznego użytku, to  zna­
czy, że od daty tej oddziela nas rów no półtora 
roku. O ile wiemy — na pół roku  przedtem  
w yłoni się oficjalnie spraw a powzięcia decyzji 
o losach tea tru . Nie zdaje się nam  jednak, ażeby 
rozpoczęcie dyskusji publicznej już dziś — miało 
być za wczesnem ; co w ięcej: sądzimy, że byłoby 
pożądanym , aby naw et ostateczna decyzja za­
padła znacznie wcześniej, jeżeli się chce uchro­
nić od niespodzianki w kształcie poangażow ania 
najlepszych artystów  przez jakieś konkurencyjne 
przedsiębiorstw o. W j obraźm y sobie, że teatr 
lwowski przechodzi w zarząd m iasta. Przecież 
m iasto  nie m a ani jednej dekoracji, ani jednego 
ko tjum u, ani jednej książki w bibliotece. Czy 
*iilka miesięcy wystarczy na  skom pletow anie 
całego tego ap ara tu ?

W yobraźm y sobie dalej, że tea tr  będzie wy­
dzierżawiony kom uś — kto nie jest firm ą B an- 
drow ski i Heller. Gzy ten dzierżawca będ/ie 
w stanie w ciągu paru  miesięcy zebrać kostju- 
my, dekoracje, bibljotekę, jeśli m u te wszystkie 
rzeczy pp. Heller i B indrow sk i (jako w łaści­
ciele) zabiorą z sobą i chcąc na  w łasną rękę 
prowadzić inny teatr, nie będą mieli ochoty 
sprzedać ich? A co zrobi zarząd m iasta lub 
ew entualny dzierżawca, jeżeli w ym ienieni wyżej 
panow ie, oprócz (ffckoracji, kostjum ów , b bljo- 
teki zabiorą ze sobą także najlepi zych artystów , 
angażując ich teraz np. na kilfcs la t?  Są to 
względy c h jb a  dość poważne, ażeby nie naka­
zywały ju2 dziś zastanow ić się nad  sp raw ą i 
przyspieszyć ostatecznie załatw ienia jej, tem  
bardziej, że m e m ożna w ątpić, aby zabrakło 
ubiegających się o now y teatr.

W  tej myśli prosim y wszystkich, którzy 
in teresu ją  się powyżej wyiuszczonymi spraw am i, 
o zabranie głosu. T eatralny  znak zapytania nie 
pow iniem  zbyt długo wisieć w  pow ietrzu. Może 
się to zemścić na teatrze lwowskim.

K O R E S P O N D E N C J E .
Ełk (Prusy w schodnie) 17 października.

Za kilka dni, bo 27 b. m ., odhędą się 
u nas wybory do sejm u pruskiego. Mazurzy 
nasi w agitacji wyborczej udziału nie biorą, 
gdyż rząd  pruski agitację tę im uniemożliwił, 
zakazując zebrań wyborczych, przejm ując ko­
respondencje i t. p. Nie m ając nadziei zwy­
cięstwa, nie chcą Mazurzy przez glosowanie na­
rażać się n a  najrozm aitsze nieprzyjem ności, jak  
to  miało mieisce przy ostatnich w yborach do 
parlam entu , gdzie wielu M azurów za to , iż 
glosowali na  polskich kandydatów , utraciło  
pracę lub  się naraziło n a  inne nieprzyjem ności. 
E łska Gaeeia ludowa w ydaw ana przez p P a­
wła Neukosa zamieszcza w ostatn im  num erze 
p. t . : „Jak się m am y zachować wobec w yno- 
rów  do sejm u pruskiego?* następujące cha­
rakterystyczne wielce wezwanie do swych czy- 
czeln ików :

,O d  naszych czytelników — pisze — do­
chodzą nas zapytania, czy m azurska p a rtja  lu­
dow a postaw i i do sejm u pruskiego w łasnych 
kandydatów . My n a  to  odpowiadamy,} że sądy 
pruskie — zarządziwszy zatrzym yw anie naszej 
korespondencji — uniemożliwiły nam  w łasną 
agitację przedw yborczą. Sw oją drngą je s t n a ­

sza partja  ludow a za uboga, aby m ódz wydać 
pieniądze na  m arne, a  w łasna agitacja na w y­
bory do sejm u pruskiego znaczyłaby m arne 
wyrzucanie pieniędzy za okno, bo kiedy wię­
kszość braci M azurów nie m iała odwagi oddać 
swoich karteczek (.cedelz i* ) na  naszych kandy­
datów  do reiebstagu (chociaż tam  glosowanie 
było taine) to jakże m am y zwyciężyć przy 
w m oi ach do sejm u, gdzie każdy m usi o tw ar­
cie powiedzieć, n a  kogo glosuje?

Dlatego zrzeka się m azurska p a rtja  ludow a 
— przynajm niej w  okręgu oleckowsko-łecko- 
p skim — postaw ienia własnych kandydatów . 
A le: co inneifo nie głosow ać za swnim , a co 
innego popierać konserw atystów ! Mścić się 
m ogą za opozycyjne-oddanie głosu, ale nikt nie 
może kogoś zmusić, aby w ogóle głosow ał! 
Mazurzy! Nasze plemię znane jest na  świecie 
jako uporr.e! Pokażcie tedy i tym  razem  sw oją 
upornosć i — choćby wszyscy m ocarze tego 
św iata przyszli do was — nie dajcie się w  dniu  
27 października wyciągnąć z chałupy!

Jak do was w dniu  27 października przyj­
dą  jrk ieś  wielkie, czy m ałe ,ry b y * , aby was 
prow adzić do ,  welunku*, to  wy ruszajcie ra ­
m ionam i i — m rugając oczyma — powiedzcie; 
,A  czy to  m y rolnicy nie m am y rohoty  w  go­
spodarstw ie, co nam  dc polityki! Za to  was 
żaden m ocarz tego św iata .sztrofow ać* nie 
może, że t cza«u nie m acie*! A taka bierność 
wasza m iałaby jeszcze inne, uroczyste znacze­
nie! Nie b iorąc wcale udziału w tym  ,w e lu n - 
ku*, oświadczycie przed całym św iatem : .o tw a r­
te głosow anie do sejm u pruskiego nie pozwala 
n am  M azurom wyjawić swojej woli!* P am ię­
tajcie zaś, że konserw atysta bez waszych gło­
sów przejść nie może. Zostańcie więc 27 p a ­
ździernika wszyscy jak  jeden  m ąż w  d o m u ! W te­
dy nie narazicie siebie, a  przeszkodzicie przeci­
wnikom  zwyciężyć! Niech panow ie konserw a­
tyści spróbują, co zdołają swem i w lasnem i si­
łam i. A le: kto im czynnie dopom oże, oddając 
glos na konserw atystów , ten dopuści się zdrady 
spraw y m azurskiej, ten przestanie być naszym  
bratem  M azurem, ten  je s t zdrajcą i podłym  
od9tępcą! M azurzy! W asi posłowie konserw a­
tyw ni głosowali za wszystkimi wnioskumi, wy­
m ierzonym i przeciw ludności po polsku m ó­
wiącej.

Owa .H ak a ta* , o której w am  pisaliśmy, 
m a dla przyszłego sejm u cały szereg nowych 
wniosków, m ającynh wytępić język polski w pań­
stw ie pruskiem ! Nie ulega najm niejszej w ątpli­
wości, że panow ie ▼. d. Gróben i rotm istrz 
Kullak głosować będą za nowem i ustaw am i 
przeciw polskości.

Kto z was — m ogąc sobie w dniu 27 pa­
ździernika spokojnie siedzieć w dom u — pójdzie 
welować konserw atystów , ten sam  przyłoży rę ­
kę do w ykopania grobu dla naszej ukoebanej 
mowy polskiej, języka naszych pradziadów ! 
T en  nie będzie m ógł sw oim  pradziadom  p a ­
trzeć w oczy, gdy się go na sądzie ostatecznym 
z groźnem  spojrzeniem  zapytają: ,A  ty có^eś
zrobił z tą  duchow ą spuścizną, którąśm y ci zo­
stawili na  ziem i? Pom ogłeś ją  zniszczyć i s ta ­
łeś się zdrajcą ziemi m azurskiej. Tyś więc po­
niew ierał kości ojców w grobie I* Oj, to  będzie 
płacz wieczny i zębów zgrzytanie!

A więc bracia M azurzy: Jak przyjdzie ten  
dzień 27 października, to  siedźcie aobie w  do­
m u, a jak  przyjdą konserw atyści nam aw iać, to 
powiedzcie im z szyderstw em ; .M oi panowie, 
nam  biednym  M azurom  trzeba na cbleb praco-

!! Czas oflnoTic u rz e d s M ę !!
na

D Z I E N N I K  P O L S K I ”
k tó r y  k o s z t u j e :

W n T n .n w jD ' kwartalnie . , zł. 4*50 ct.
n U  L W lln lu .  miesięcznie. . zł. 1*50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ot.)
M n rn u rillP ii * kwartalnie. . zł. 6-—  ot.

jllU W lllIiJ l. miesięcznie. zł. 2  -  ct.
Zarazem należy odnowić przednia yę na

„BLUSZCZ"
( i  L im ie :

kwartalnie.
miesięcznie

(•*)

Na p w in c j i :

zł. 1-50 ct. 
zł. — -50 ct. 
zł. 2-40 ct. 
zł. — -80 ct.

Wydawnictwo .Dziennika Polskiego* na 
podstawie umnwy zawartej z wydawni­
ctwem .Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żonej cenie.

H enryk. L e R o u ł

W ł a d c a  O liw ili.
I  f r a n c u s k i e g o .

(Ciąg dalszy).

M okrani widocznie zam iar pocieszyć i 
uspokoić ciężko Z w ied zo n ą  dziewczynę. Zaraz 
przy pierwszych słowach uspokoił jej obaw y i 
przeszedł do w łaśr wego celu rozm owy.

— Pan i — rzekł do a iej pr francusku zaraz 
po przyw itaniu — myślałem środkiem , aby 
ci jak  najprędzej zapewnić bezpieczeństwo. Naj­
lepszą wydaje mi się rzecz n astęp u jąca ; kolum na 
jenerała  Cercza znajduje się na praw ym  brzegu 
~zeki Soufflat, a  oddalona jest 0 dzień
m*rszu. Czy pragniesz pani, abym cię kazał od- 
■Tawtó do jego obozu? W tarim  razie mój b ra t 
tam  P^nią odprowadzi.

M lo&i dodała Goronie odwagi, to też za­
m iast przyjąć tę  propozycję z wdzięcznością, 
o d p a rła :

— Basz-ag°. odkryto przed tobą tajem nicę 
m ego serca. re g ° , którego szukam , nie zną’ń§ 
w obozie nad  S o u itla tem !

M okrani pochylił głowę, aby się namyśleć, 
jakby m ógł spłoszyć ten  pełen obaw y niepokój, 
jaki się m alow ał na  tw arzy Gorony.

— Gzy pai ■ wiesz — zaczął z w ahaniem  — 
że posad łość  ojca pani ject oblężoną? Nie m ają 
już w odj w Fontaine-Froide, a prócz tego cały 
dw ór jest podm inow any prz®z Khuanów.

Nagle przyszła m u jakaś now a myśl. P a­
trząc bystro  w oczy Gorony, m ów ił dalej:

— Pani, jeżeli kochasz kapitana La Ven- 
dóm e, to zanieś m u nac*ępujące poselstwo ode- 
m nie: .B asz-aga  chce pana  uratow ać ze wzglę­
du na  wspom nienie o pańskiej przyjaźni. P od­

aj m u się pan  osobiście. O dda panu  wszystkie 
o ory w ojenne i każe pana  pod eskortą od­

prowadzić do fortu National*.
• W,? tPi.e? ia basz-^K» uczynił tę p ro p o ­

zycję w szlachetnym  zam iarze, C orona jednak 
czuła, że jest jej obowiązkiem strzedz honoru  
swego narzeczonego.

— Basz-ago — zapytała w  ■ dpowiedzi __
cobyś odpowiedział sam  w  podobnera położe­
niu, gdyby ci uczyniono podobną propozycję? 
Milczysz, basz-ago? Wiesz dobrze, że oficer i 
w ogóle człowiek honoru  — m e może przystać 
n a  to : m usi dzielić los swych tow arz/szów , ja ­
kimkolwiek on będzie. Sam  czujesz, basz-ago, 
w głębi duszy, że nie byłabym  godną mego n a ­
rzeczonego, gdybym  inaczej myślała.

Jakieś łkanie przerw ało jej. Merjem nie 
rozum iała wpraw dzie języka, w  którym  basz- 
ier? bJPwadził rozm ow ę z Coroną, przeczuwała 
w ann * °  0 c°ś  prosiła. Pow stała z dy-
, i f  d i  .m g o  d j8 rre ln ie  j  zbli¥ “ 
j o  piersi, . p o j S K  g S Je‘

jjf F & P ^ w sefes:

p r 7 A 7 K  “ y" id ^  “ " i  -
— Daj m i list żelazny, basz-ago __ proPi. 

la  ze złożonemi ręzam i, — ułatw  m i przedo­
stanie się przez szeregi oblegających do bordżu 
mego ojca, abym  mogła podzielić los tych, k tó ­
rzy są  dla mnie wszystkiem!

— —
i W ładca chwili* podniosi rękę. Jego m a­

rzycielskie oczy, zdawało się, spoglądają w 
daleką, daleką dal...

— Niech się stanie, co Dani tobie życzysz 
— rzekł. — Mój przyjaciel jest tak to ch an y m , 
iak na to zasługuje. Złóż oau pani m oje życze­
nia, jeżeli jeszcze żyje. J !Żeh zginął dla sławy, 
ża ło w ać . go nie będę. Na każdego przyjdzie 
dziiń , gdyż śm ierć jest dobrodziejstw em  B oga!

x n i -
W  pierwszej chwili) gdv kap itan  L a Ven- 

dóm e dowiedział się o śm ierci Corony, o g ar­
nęła go taka rozpacz, że tylko obowiązek żoł­
nierza pow strzym a! go °ó  udania  się jej śla- 
^ em « Aby um rzpć z szablą w dłoni po sp ra ­
wieniu możliwie krwawej łaźni tym  zdradzie- 
°kim burnusom . Powszechnie sądzono, iż Co­
ro n a  już nie żyje. Inżynier Eazire oświadczył, 
że nie ulega wątpliwości, że przy lada jakiejś 
krwewej uroczystości poświęcono ją  n a  ofiarę, 
a wszyscy się z nim  zgodzili.

Tylko państw o M azurier zwalczali to za­
patryw anie z itauowczością, k tó rą  La Vendóme 
podziwiał, a k tó ra  i jego w końcu napełniła 
nadzieją. Mer i jego żona mieli pew ność, że 
odnajdą jedyne dziecko, a m yśl ta  dodaw ała 
pani M azurier silę do pielęgnow ania we dnie i 
w nocy chorych i rannych i um ożliw iali jej m ę­
żowi oddać się z całym zapałem  obronie 
F ontaine-F ro ide.

Nagle rozszerzyła się po okolicy wieść o 
jakim ś krw aw ym  czynie, spełn ionym  w Age- 
m unie. Można było uważać za rzecz pew ną, 
i i  jak aś  kobieta z osad n ad  rzeką Sćbaou zo­

stała s iazan a  przez dżeo aę i pon osla śm ierć 
na  cm entarzu. Jedni tw ierdzili, iż by ła  to 
Francuska, n rr jednakow oż zapewniali, że była 
to Kabylka, k tó rą  daw niej uprow adzono, a 
k tó rą  teraz jej współplem ieńcy odebrali, zemści­
wszy się poprzednio na jej uwodzicielu.

La Vendóm e kazał zawołać w iernego khra- 
mesa, pogrom cy pan ter, k tóry  w tedy urctow al 
swego p a n a , a ten potw ierdził wyraźnie, że 
Beni-Flicy podczas napadu  na  dworek, powlekli 
z sobą N urę, żonę Goupila, pew nem  jest także, 
że odstawili ją  do Agem unu.

Po tem  oświadczeniu, k tóre potwierdzili i 
inni, nie m ogło już ulegać w ątpliwości, że b jłe  
to  N ura, na  której w ykonano w yrok jej szczepu 
w Agemunie, a to  przekonanie uspoko.ło do pe­
wnego stopnia M azurierów i kap itana.

Innym  pow odem , aby się jeszcze nie w y­
rzekać nadziei, była ekspedycja, k tó rą  w prze­
b ran iu  krajow ców  podjęli wspólnie Cam pasolo, 
proboszcz i doktor. K apitanow i było przykro, 
że w tej trójce widzieć m usi doktora. Aczkol­
wiek podczas owego spotkania się n a  targu w 
R avin-R ouge zam ienił z nim  tylko kilka słów, 
przeczuwał w nim  jednak  ryw ala i nie mógł się 
oswoić z m yślą, że doktor będzie miał to 
szczęście staw ić na  kartę  życie celem u ra to ­
wania ukochanej.

W śród tych dręczących i przykrych m y­
śli, tego w ahania się między obaw ą i n a ­
dzieją, było dla dzielnego oficera praw dziw e m 
dobrodziejstwem , że m usiał się natychm iast za­
jąc możliwie szybkiem ufortyfikow aniem  F o n ­
taine-Froide. Zaraz pierwszego w ieczora zaczął 
om aw iać szczegółowo środki obrony z m erem , 
który miał jeszcze inny pow ód zabezpieczyć 
osadę przed zam knięciem  tak silnie, jak się

tylko dało. Chodziło przyteui, jego zdaniem, 
nietylko o los obrońców  i wszystk.ch, którzy 
się schronili .d o  Fontaine-Froide, lecz także i 
o los córki.

Nie wierzył w to, że pow stańcy ją  zabui, 
lecz byl przekonany, że trzym ali ją  jako za­
kładnika na  wszelki w ypadek.

— Ludzi z A gem unu — m ówił do ka­
p itana  — wiadom ość o w yburhu pow stania 
nie bardzo zapewne zbudow ała. Beni-Flicr, nie 
posiadający stałych mieszkań, m ogą z lekkiem 
sercem  buntow ać a ię ; jeżeli spraw a się nie po­
wiedzie, uciekną w  góry i każą. mieszkańcom 
wiosek, którzy nie chcą wydać swych m ajątków  
na  łup  zwycięzcy, załatwić tę spraw ę. Ze 
względu na tę możliwość ludzie z A gem unu 
bez wątpienia chciel sobie zabezpieczyć p re­
tensje do naszej wdzięczności. O dprow adzą 
nam  pewn. go dnia Coronę i bedą zapewniali, 
że zatrzym ali ją  przy sobie dlatego tylko, aby 
ją  ochronić przed złymi zam iaram i Beni- 
Idżórów.

T o optym istyczne zapatryw anie m iało za 
podstaw ę zwycięstwo Francuzów  na  wybrzeżu 
jak  rów nież w dolinie rzeki Sćbaou i w tym  
celu wzmocnienie i utrzym anie tego tak  bardzo  
wysuniętego punktu  było bez w ątp ien ia  rzeczą 
wielkiej wagi.

— Dopóki sztandar francuski pow iew a nad 
Fontaine-Froide — kończył m er tonem  nieza­
chwianego przekonania — życie Gorony nie 
znajduje się w niebezpieczeństw ie!

(Ciąg dalsey nasiąrń).



8 DZIENNIK POLSKI z dn ia  81 Października 1898 r.

wać, do polityki w tak  ciężkich czapach nie 
m am y czasu!*

Listy z kraju.
RadziechÓW 16 październiku. Czytając w 275 

Nrze Dziennika  z 4  bm . pod nagłów kiem  .L i­
sty z kraju* drugi z rzędu artykuł zatytu łow a­
n y : Sokołów 1 października. (W  spraw ie n au ­
czycieli szkół ludowych), a określający sm utną  
dolę nauczycieli ludowych wobec dokonanego 
faktu podwyższenia płac* urzędniczych i wobec 
zam ierzonego podwyższenia płac sług państw o­
wych i płac funkcjonarjuszów  straży skarbowej
— nie pozostaje czytelnikowi, obejm ującem u 
rozum em  i sercem  nasze opłakane stosunki spo­
łeczne nic in n e g o ,' jak pisać się w zupełności 
na  w yrażone tam  życzenia i pragnąć, by się 
spełniły.

Faktem  jest, że nauczycielstwo ludowe ani 
co do przeciętnej inteligencji, ani to  do w arun­
ków, w śród których żyje, ani też co do rep re­
zentacji na zew nątrz, jak ą  dla strzeżenia pow a­
gi 9wego stanu  zachować winno, w niczern nie 
ustępuje urzędnikom  trzech ostatnich klas rangi
— a jeśli się od nich różni, to chyba żm udniej­
szą i bardziej absorbującą p racą i tem  w re­
szcie, że w swych poborach służbowych w po­
rów naniu  z klasą urzędniczą ciężko je s t pokrzy­
wdzone i upośledzone.

Błąd ten  co rychlej napraw ić, krzyw dę ra ­
żącą usunąć, je s t obowiązkiem  powołanych do 
tego czynników, w pierwszym  rzędzie sejm u. 
Ale skorośm y już weszli na  tę dolinę sm utku i 
niedoli — nie zatrzym ujm y się u  jej brzegu, 
m iejm y odw agę wejść głębiej.

W szakże za pokrzyw dzonem  a tak iicznem 
nauczycielstwem , sto ją  dziesięć kroć liczniejsze 
zastępy hardziej jeszcze pokrzywdzonych, nie­
m al z pod praw a wyjętych, na pastw ę losu 
rzuconych oficjalistów i urzędników  pryw atnych. 
Któż otrze łzy, kto zapubiegnie nędzy tych b ia ­
łych m urzynów , kto ulituje się nad  licznerai 
setkam i niezaopatrzenych w dów  i s ie ró t?  Czyż 
ci nie są krw ią z krw i, kością z sości naszych, 
czyż nie zasługują na to, by społeczeństwo za­
jęto się ich losem i obmyśliło odpowiednio w y­
nagrodzenie za tak żm udną i zabijającą pracę ?

Czem jeai pokrzywdzenie nauczycielstwa 
wobec rozpaczliwego położenia, w jak iem  się 
znajdują oficjaliści i urzędnicy p ryw atn i?  Jakże 
m aio je s t taaich chlebodawców, którzy w w y­
nagrodzeniu każdoczesnej pracy swych oficjali­
stów  nie widzą kresu swoich * obec nich obo­
wiązków — ale po za tem  m yślą o ich przy­
szłości, względnie o zaopatrzeniu ich wdow i 
sierót. Jakże przew ażna część panów  w ynagra­
dza pracę tylko w stosunku do jej efektu, a 
gdy biednem u oficjaliście albo zdrowie nie do­
pisze, aibo starość dłużej pracow ać nie dozwala
— rzuca się go na  bruk  w raz z rodziną na 
pastw ę losu i dostarcza tem atów , na tle 
k tó iych  rozgryw ają się ciche, ale pełne grozy 
d ram aty  rodzinne.

Oficjalista pryw atny nie zna odpoczynku 
w długoletniej swej pracy (coroczne wakacje 
nauczyciel, z pełnern p iaw em  do poborów  słu ­
żbowych), — nie spodziewa się leż (z wyją­
tkiem  nielicznych w ypadków , w których się ma 
do czynienia z wielkodusznym i chlebodawcam i) 
najczęściej na  przyszłość choćby tak skrom nego 
zaopatrzenia, jak  pensja pobierana przez wy- 
■łużunych nauczycieli.

Mimo tak przykrych w arunków  bytu m a- 
terjalnego, ileż to serc szlachetnych, w iernie 
i bezinteresow nie swym chlebodawcom  odda­
nych bije wśród tych parjasów  naszego społe­
czeństwa — ile w śród nich odnaleźć m ożna 
prawdziwych talentów , których wytwórczość 
nieraz bezlitośnie za Uchem wynagrodzeniem  
byw a w yzyskiw aną.

Czyż ludzie ci nie zasługują na  to, by pań­
stwo i kraj zajm ując się losem  innych stanów  
i ich losem  się zajęto?

Czyż za ciężką i często tak p roduktyw ną 
pracę nie warci są ci ludzie, Ly na wypadek 
dabości nie byli ograniczeni na pom oc, jaką 
m ogą dać niedostatecznie zorganizow ane kasy 
chorych — zaś na wypadek dłuższej lub zu­
pełnej nieudolności do pracy, nie byli skazani 
w prost na miłosierdzie i upatrzaość B ożą? 
Czyż nie jest obowiązkiem pow ołanych do tego 
czynników, by w w ypadkach takich udzielały 
wydatnej pom ocy?

Czyż starosć oficjalistów i urzędników  pry­
w atnych m a nadal zostać niezaopatrzoną, a los 
ich rodzin osieroconych m a nadal nie być ni- 
czem zapew nionym ?

Państw o zbierając przed niedaw nym  cza­
sem  tak  skrupulatn ie daty statystyczne odno­
szące się do tego stanu  składało zapew nienia, 
że nie zbiera ich dla stw orzenia nowego s ia - 
terja łu  do Jan o w eg o , aby wycisnąć resztki do­
b roby tu  z tego wielkiego zbiorowiska nędzy — 
lecz raczej czyniąc to, spełnia officium boni viri — 
dążąc do w prow adzenia w życie filantropijnych 
instytucyj, k tóreby odpowiednio zasilane zaró­
wno przez pracujących ,ak  i ich chleoodawców 
przysporzyły potrzebnych do zaopatrzenia fun­
duszów. D ł.ś, gdy potrzebne dla rządu daty już 
zostały zebrane, — sfery m iarodajne milczą; — 
czy milczenie to kryje w sobie lepsze na przy­
szłość nadzieje, czy też zwiastować m a dalszą 
niedolę tego nieszczęśliwego stanu  — trudno 
dziś rozstrzygać. Ufajm y w sprawiedliwość 
Bożą — prędzej, czy później spraw a dobra 
m usi zwyciężyć. Jeden t  wielu.

KRONIKA.
OJarjusz lwowski.
S o b o t a  32 października.
O god*. 8 wiecz. w Kole literackim odczyt dr. 

Tadeusza Dwernickiego , 0  ruchu ludowym w Ga­
licji. *

Teatr hr. Skarbka: popołudniu .Kupiec we­
necki*, komedja Szekspira, w.eczorem .Bal w ope- 
rza*, operetka Heubergera.

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. g r«no do zmroku.

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. P i n i li­
s k i  udał się wczoraj na dwa dni w okolice Stryja. 
W przyszłym tygodniu wyjeżdża namiestnik na 
kilka dni do Wiednia. — Do ankiety szkól średnich 
wybrało Towarzystwo lenarsk.e swoim delegatem dr. 
Edwarda S t r o j c o w s k i e g o .

Kalendarz. Sobota (22): Kurduli p. Wschód 
słońca o Kodzmk 6 minut 35, zachód o godzinie 
4 minut 51.

Mianowanie. Wydział krajowy zamianował na 
wczorajszej sesji Władysława Wrabeca, aplikantem 
konceptowym I k. przy wydziale krajowym.

Regulacja płac słuiby państwowej. Referent 
tej sprawy dr. Piętak przedłożył onegdaj komisji 
budżetowej rady państwa własny, zupełnie odmien­
ny od rządowego, projekt regulacji. Proponuje on 
mianowicie dla każdego rodzaju służby państwowej 
(a nie — jak wniósł rząd — tylko dla sług poczt 
i telegrafów) cztery klasy o trzech stopniach płacy, 
a to: w klasie I :  800, 750 i 700 zł., w II: 700, 
650 i 600 zł., w III: 600, 550 i 500 z?., a w 
IV klasie: 500, 450 i 400 zł Posuwanie na wyż­
szy stopień płacy ma następować w każdej klasie 
co pięć lat, a dla służby pocztowej i telegraficznej 
nawet przed upływem tego okresu. Podział na klasy 
i oznaczenie kwalifikacji dla każdej z nich zależałby 
od odnośnych ministrów. Przy pierwszej regulacji 
płac podług klas i stopni, czas poprzedniej służby 
ma być każdemu wliczony. Oprócz tego służba pań­
stwowa otrzymywałaby dodatki aktywalne w wyso­
kości 50 prc. w 1-szej klasie, 30 prc. w drugiej, 
25 prc. w trzeciej i 20 prc. w czwartej klasie, wre­
szcie odzież służbową lub ekwiwalent w gotówce. 
Przy pierwszej regulacji płac podług klas ma być 
przyjęte za zasadę, iż płaca każdego funkcjonariusza, 
stanowiąca podstawę do wymiaru emerytury, ma 
być zawsze wyższą, aniżeli ta, jaką dotychczas otrzy­
mywał. Gdyby funkcjonarjusz na podstawie nowej 
ustawy miał otrzymać płacę, równą dotychczasowej, 
lub mniejszą, ma być mu przyznana płaca wyższa 
następnego zaraz stopnia.

Ruską katedrę cywilnego prawa na lwowskim 
uniwersytecie, opróżnioną po śp. drze Aleksandrze 
Ogonowskim, ma objąć jako nadzwyczajny docent 
dr. Stanisław Dniestrzański, syn krajowego inspekto­
ra szkolnego. Tak donosi Diło.

Zmiana nazwiska- Namiestnictwo zezwoliło p. 
Adolfowi Wincentemu Zającowi, następcy firmy Mi­
chał Karaś w Krakowie na zmianę nazwiska rodo­
wego na .Ryglieki*.

Zmiana własności. Franciszek Horodyski, wła­
ściciel dóbr Trybuchowce, nabył graniczące dobra 
z tym majątkiem, mianowicie Pyszkowce w pow. 
buczacl im od p. Bogdanowicza za cenę 400 000 
koron.

Defraudant kolejowy “Onegdaj przywieziono 
do złoczowskiego więzienia śledczego byłego „banmi- 
strza* z Jezierny, niedawno do Stryja przeniesionego, 
pod zarzutem, ie  mając wykonywać prace około na­
prawy toru koleiowego, w porozumieniu z robotni­
kami, sześciu chłopami, zaliggył blisko 1200 zł. wię­
cej, aniżeli mu się należało.

Rada miejska w Krakowie uchwaliła 38 gło­
sami przeciw 8 oddać budowę wodociągów miej­
skich firmie Rumpel et Waldeck za kwotę 1,174.484 
zł. (milion sto siedmdziesiąt cztery tysięcy czterysta 
ośmdziesiąt cztery zł.), oraz przyjęła rezolucję prof. 
dra Lea, aby prezydent jak najspieszniej poczynił 
w drodze urzędowej starania o uzyskanie subwencji 
ze skarbu państwowego na budowę wodociągów.

Z Ropczyc donoszą do jednego z pism poran­
nych 18 b. m .: Na dzisiejszem zeLraniu kontroi- 
nem wojskowem zapowiedział kapitan 40. pułku 
piechoty, ażeby każdy ze stawiających się urlopni- 
ków i rezerwistów odłożył laski i kije na czas 
trw ajia kontreli. Jeden z wywołanych stanął mimo 
tego z laską w ręku, za co z polecenia kapitana 
został przez żandarma odprowadzony do więzienia 
sądowego. Przy wejściu do kaźni zaczął się are­
sztowany szamotać z welnym sądowym i żandar­
mem, który z konieczności pchnął aresztowanego 
rezerwistę (pochodzącego z Borka Małego obok 
Sędziszowa) bagnetem w gardło, poczem rezer­
wista w kiikad-iesiąt minut na pryczy więziennej 
p*omimo pomocy lekarskiej skonał. Zdarzenie to 
wywołało tutaj ogromne wrażenie.

Uleczalność raka. Pruscy lekarze dr. Tune- 
czek i dr. Czerny ogłaszają w Allg. Wiss. Be- 
richte bardzo pocieszające rezultaty prób jwych le­
czenia raka arszenikiera. Na uwagę zasługuje zwła­
szcza wypadek wybitnego raka krtani, wyleczony tą 
trucizną o tyle przynajmniej, iż obecnie u pacjenta 
nie można spostrzedz w zajętem niedawno przez 
raka miejscu żadnych zmian chorobowych. Wymie­
nieni lekarze zadawali choremu naprzód przez ty­
dzień arszenia wewnętrznie w postaci płynu, aby 
organizm przyzwyczaił się do owej trucizny. Nastę­
pnie zaś pędzlowano chore m.ejsce rozczyuem 5 
części arszeniku w 75 częściach wody i 20 czę­
ściach alkoholu. Jako ważny czynnik pomocniczy 
zalecają doktorzy Tuneczek i Czerny djetę wege- 
tarjańską i zupełne usunięcie napojów gorących. 
Leczenie w przytoczonym przez nas wypadku trwało 
pięć miesięcy. Trzeba teraz jeszcze wyczekać, czy 
nie nastąpi recydywa.

Niezwykła zdobycz myśliwska. W Raszy-
cach, w Krainie, w dobrach bar. Licntenberga. je­
den ze strażników leśnych zastrzelił zwierzę, którego 
nazwy nikt ze służby leśnej określić nie mógł. Wre­
szcie sprowadzono z Lubiany zoologa, który orzekł, 
iż zabitem zwierzęciem jest... hyjena centkowana, 
spotykana w warunkach normalnych jedynie w Afry­
ce południowej i Azji wschodnie’. W żołądku zabi­
tej hyjeny znaleziono obok piór ptasich ziarna ku­
kurydzy. Obecnie stwierdzono, ii hyjena w kwietniu 
rb. uciekła z menażerji w Lublanie i dotychczas 
błąkała się po lasach. Baron Lichtenberg ofiarował 
niezwykłą zdobycz myśliwską do muzeum narodo­
wego w Lublanie.

Napad na karczmę. Dnia 9. bm 0 godz. 9 
wieczorem przyszli do karczmy Naftuly Weissfelda 
w Kopance (powiat podgórski) trzej młodzi parob- 
czacy: Florczyk, Ostrogórski i Tabus, żądając pół 
litra wódki. Wódkę wypili i odeszli, nie zapłaciwszy, 
lecz potem około 12ej, kiedy w karczmie już wszyscy 
spać poszli, wrócili i wyłamawszy okno wleźli przez 
nie do 'zby szynkownej. Tu zapalili sobie lampę, a 
zbudzonej i wylękłej ionie szynkarza kazali sobie 
dać wódki i cygar. Zbudził się także Weissfeld, a 
gdy wszedł do Izby, Florczyk wymierzył mu tak 
silny policzek, że szynkarz upadł na ziemię. Wtedy 
wszyscy trzej napastnicy obili Weissfelda ciężko, po­
czerń umknęli. Wskutek doniesienia wójta Byka, 
uwięził żandarm Czternastek Florczyka i Oslrogór- 
su eg o ; Tabisa nie wyśledzono.

Wypadek na kolei, w  Tarnopolu onegdaj w 
nocy skutkiem zderzenia się maszyn w ogrzewalni 
kolejowej odniósł przesuwacz wozow Bylina g,lne 
obra lenia. Zmiażdżoną nogę musiano mu amputo­
w ać; lekarze wątpią jednak, czy uda się im utrzy­
mać go przy życiu.

Strajk w drukarni Czoppa w Czrrniowcach
zakończył się ugodą. Prynjypał ustąpił, zobowiązu­
jąc się odprawić, względnie wyzwolić uczniów do­
tychczasowych i przez całe dwa lata nie utrzymy­
wać wcale uczniów. Żecerzy powrócili do pracy.

Opozycja przedmieszczan. Wiadomo czytel­
nikom, że czerniowiecka rada miejska nie uznała 
ważności wyboru na ładnych pp. Ludwara i Hali-

cl >go z przedmieścia roszowskiego, którzy skompro­
mitowali się swego czasu przez przyjęcie łapówek. 
Wyborcy roszowscy uczuli się dotkniętymi tym kro­
kiem rady miejskiej i postanowili remonstrować 
przeciw niesau. W  tym celu wybrali obszerny z 
czterdziestu członków składający sie komitet, który 
ma się zastanowić nad sposobem owej re- 
monstracj i.

Proces Lucchenlego, mordercy cesarzowej 
austrjackiej, naznaszony został, jak wiadomo, na 
dzień 3. listopada r. b. Skład trybunału jest już 
ustanowiony. Przewodniczyć będzie sędzia Alfred 
Burgy, jako asesorowie zasiadają: Racine i Schutzle. 
Sędzia śledczy Lechet ukończył już całą pracę i 
oddał prokuratorowi akty, które składają się z 
dwóch części. Pierwsza obejmuje akty główne, 
mianowicie trzysta stronic w języku francuskim, 
a sto w języku włoskim i zawiera protokoły pi za­
słuchania Luccheniego, jako też sprawozdania z 
Paryża, Wiednia, Pesztu, Neapolu, Zurychu i t. d. 
Druga część obejmuje akty uboczne, jako to listy 
pisane do Luccheniego, śledztwa prowadzone prze­
ciw współwinnym i t. p. Sąd zbierze się już dnia 
20. b. m. i z siedmiuset sądziów przysięgłych kan­
tonu genewskiego wylosuje czterdziestu, a z tych 
doia 3. listopada będrie wylosowanych dwunastu 
sędziów i dwóch zastępców.

Samobójstwo ks. Trubeckiej. Gdzie się ta
pani urodziła i w jakich warunkach wyrosła, o tem 
najsprzeczniejsze kursują wieści. Zdaje się jednak, 
że była to córka dozorcy portowego z Marsylji i że 
już w 14 roku życia uciekła z domu rodziciel 
skiego do Paryża, ssąd jednak policja francuska — 
sprowadziła ją z powrotem do mamy Dziewczyna 
miała głos niezły i zamirzyla o karjerze artystycznej. 
Matka ostatni grosz oddała profesorom śpiewu, lecz 
po czterech latach nauki tałent nie rozwiną! się po­
myślnie i Joasia w 18 roku życia porzuciła marze­
nia o teatrze i poprzestała na skromnem stanowisku 
szansonistki.

W roku 1880 widzimy ją w Monaco, wystę­
pującą pod pseudonimem Elsy de Fontaine, w pierw­
szorzędnym „chaotant* tej międzynarodowej jaskini 
hazardu. Tu rujnuje jakiegoś Amerykanina, a pe­
wien baron niemiecki, który cieszył się względami 
Joasi, spotkawszy ją w czułem tete a tete ze szczę­
śliwszym rywalem, strzela do yankesa i rani go w 
rękę. Skandal, dymisja z teatrzyku, ucieczka do 
Odessy. Tu piękna awanturnica poznaje ks. Irube- 
ckiego i tak rozpromienia młodego chłopca, że opę­
tany miłością marzy o ślubie. Ks. Jerzy Trubecki, 
lubiouy był niegdyś ~v świecie cyganerji i sports- 
manów warszawjkich, głośny z różnych awantur i 
sztuczek brawurowych. 1 on zginął śmiercią samo­
bójczą.

Joasia na mocy sfałszowanych papierów budzi 
w nim przekonanie, że pochodzi z książęcej rodziny 
Gedrowiczów, i umacnia go tem w postanowieniu 
zaślubiania rafinowanej łotrzycy. Rodzina Trubeckich, 
nie widząc innego rozwiązania sprawy, ofiaruje jej 
znaczną sumę odczt-pnego w zamian za opuszczenie 
Odessy i ukrycie się przed rozkochanym do szaleń­
stwa młodzieńcem. Awanturnica przystaje i w samej 
rzeczy znika z horyzontu, a zrozpaczony książę wstę­
puje do szeregów armji francuskiej i udaje się w 
charakterze oficera do Madagaskaru. Po kilku latach 
wraca i spotyka swoją ubóstwianą w r. 1896 w 
Marsylji.

Szausonistka postarzała się nieco, ale jej dowcip, 
jaj ■ afinowana elegancja, jej uroda Heby dojrzalej 
znowu -wpływ magnetyrziy wywierają na księcia. 
Zrywa więc z rodziną i zaślubia n i e b e z p i e c z n ą  szan- 
sonistkę, która tymczasem przechodziła z ręki do 
ręki, od jednego krezusa do drugiego, rujnując 
wszystkich wręcz niewiarogodnemi fantazjami.

Książę, a para wyjeżdża do Rzymu, a potem do 
Wiednia. On promienieje szczęściem i rozkoszą, lecz 
już po kilku miesiącach zaczyna żałować nierozwa­
żnego kroku. W Wenecji jedna z wspólniczek księ 
inej, zbyt skąpo przez nią wynagrodzona, wtargnęła 
do hotelu i z okrzykiem : „Tak tanio nie zostaje sie 
księżną!* opowiedziała mężowi o sfałszowanych do­
kumentach rodowych Gedrowiczów, o romansach 
szansonistki, o jej wyuzdaniach, jeaucm słowem wy­
recytowała całą litanję łotrostw różnorodnych. To 
ostatecznie stało się powodem rozw< du. Książę opu­
ścił awanturnicę i wyjechał do Warszawy, gdzie 
skończył samobójczą śmiercią, a żona jego rozpo­
częła dawny żywot, wyzyskując swój tytuł nietylko 
dla windyka wania pozostałego po mężu majątku, lecz 
dla oszukania kupców i bankierów. Grasuje w Pa­
ryżu, Londynie, Peszcie, Rzymie i Dreźnie. Tu fał­
szuje weksle, tam zarywa wielkie magazyny, ówdzie 
uwodzi bogatego dudka i ograbia go z pieriędzy. 
Policja wszystkich narodów jest na jej tropie. Uka­
zują się listy gończe — napróżnol Księżna Tru- 
becka z niesłychaną zręcznością unika zastawionych 
sideł i żyje po królewsku. Wreszcie policja paryska 
wpada na jej ślad, ściga ją  i odkrywa w Berlinie. 
Tu na żądanie ajentów francuskich, aresztują ją 
władze niemieckie i osadzają w więzieniu. Już śledz­
two w biegu, niebawem raa S'S proces rozpocząć, 
gdy nagle pojawia się sensacyjna wieść w dzienni­
kach : Eksksiężna Trubecka powiesiła się na taśmie 
od sukni.

Tak skończyła się karjera pięknej łotrzycy, której 
ofiary liczą się na setki. Policja berlińska raz przy­
najmniej złapała tłustą rybę — ! dzięki ajentom
francuskim.

0 cesarzu chińskim. Za inicjatywą posła an­
gielskiego odbył lekarz francuski wizytę u bogdy­
chana. Wybrano dlatego lekarza francuskiego, po­
nieważ jest on chwilowo jedynym lekarzem, przy­
dzielonym urzędowo do któregoś z zagranicznych 
poselstw. Zastał on bogdychana w towarzystwie Ce­
sarzowej wdowy, ks. Ghing i kilku mandarynów 
Cesarz zdawał się być w dobrym humorze i zacho­
wywał się względem cesarzowej wdowy z najwię- 
kszem uszanowaniem. Lekarz badał go starannie i 
stwierdiił, że cesarz jest osłabiony, niedokrewny i 
potrzebuje ciągłej opieki, że jednak niema bezpo­
średniego niebezpieczeństwa.

Olbrzymia kradzież. Dnia 17. b. m. przed 
południem księżnej Southerland w pociągu kolejowym 
pomiędzy Paryżem a Amiens skradziono kuteres 
ręczny z biżuterjami, wartości 700.000 franków. 
Naznaczono 100.000 franków nagrody za znalezienie 
skradzionych kosztowności.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł oficjała na­
miestnictwa Józefa Nadachowskiego ze Lwowa do 
Zaleszczyk.

Przeciw łacinie I grees. Akcja przeciw nie­
szczęsnemu Bystemowi „klasycznego*, a właściwie 
gramatykarskiego wychowania naszych szkól średnich 
zataczać zaczyna szerokie kręgi i przecież może w 
jakiejś cząstce przyczyni się do zniesienia tej plagi, 
pod której obuchem jęczą tysiące gimnazjalnej mło­
dzieży W środę odbyło się w lwowskiej sekcji tow. 
lekarskiego umyślne posiedzenie w tej sprawie pod 
kierunkiem prof. Gluzińskiego. głównie w tym celu,

ażeby dr. Strejnowski, delegat do anhiety wydziału 
kr; jowego, mógł poinformować się o życzeniach kół 
lekarskicn odnośnie do reformy szkolnej — onegdaj 
zaś stoczoną została zajmująca dyskusja w lwowskim 
związku naukowo-literackim.

Referent p. Jan P o p ł a w s k i  przedstawił, że 
opinja publiczna domaga się naprawy szkół średnich 
w d vojakim kierunku : przez zniesienie języków kla­
sy ez :ych i przez usunięcie przeciążenia uczniów ma­
teriałem naukowym, które to sprawy wiążą się ze 
sobą. O to, czy wychowanie ma być klasycznem, 
czy nie, toczy się od wielu lat dyskusja, przyczem 
pierwszy kierunek identyfikowany jest z konserwa­
tyzmem, drugi, kładący nacisk na techniczne nauki, 
z postępem. Mówca oświadczył się za te ra , ażeby 
ujok szkół rządowych wolno było, podobnie, jak w 
Anglji, zakładać szkoły prywatne, ażeby panowała 
swoboda nauczania, Tylko taka różnorodność może 
być wskazaną, umożliwi bowiem uwzględnienie ró­
żnych indywidualności, co przy jednolitym typie 
szkol jest niemożliwem.

W dyskusji zabierali gios pp. dr. Uhma, dr. 
Gorzycki, Romanowicz, prof. Nussbaum, Panek i 
prof. Królikowski.

Prezesem rady powiatowej w Stanisławowie 
wybrano wczoraj ponownie p. Mieczysława Brykczyń-

Fiakler przejechał 54-letniego zarobnika Miko­
łaja Szczurowskiego.

Podrzutka znaleziono onegdaj na schodach do­
mu robotniczego w pasażu elektrycznym.

Podejrzany wypadek śmierci zdarzył się ubie­
głej nocy. Przy ulicy Staszica 1. 8. u pp. X. przy 
praniu zajętą była jakaś wyrobnica. Wieczorem skar­
żyła się na kurcze żołądkowe, gdy zaś osłabienie się 
wzmogło, pani domu poradziła jej, ażeby przenoco­
wała wraz ze służącą w kuchni. W nocy bole wzmo­
gły się do tego stopnia, że musiano zawezwać sta­
cji ratunkowej. W  drodze do szpitala chora zmarła, 
wobec czego odstawiono ją do kostnicy miejskiej. 
Nazwiska jej dotychczas nie zbadano.

Otrucie. Onegdaj rano przy ul. Krasowskiej usiło­
wał sobie odebrać życie przez zażycie rozczynu siarki 
19-letni subjekt złotniczy Baruch Tennenbaum. Mło­
dego desperata stacja ratunkowa, po użyciu odpo­
wiednich środków ratunkowych, odstawiła do szpi­
tala. Przyczyna targnięcia się na życie niewiadoma.

Otwarcie nuwego gmachu kasyna narodowego 
przy ul. Mickiewicza odbyło się onegdaj o godzinie 1 
z poł., w obecności namiestnika hr. Pinińskiego, pre­
zydenta sądu wyższego Tchorznickiego, wicepr. Ko- 
rytowskiego, oraz gron* zaproszonych osóh. Aktu po­
święcenia dokonał proboszcz ks. Stopczyński. Z Wie­
dnia przybył projektodawca gmachu p, Fellner.

Mleko roślinne. Na zjeździe lekarzy amerykań­
skich dr. Z. odczytał rozprawę o wyrabianiu mleka 
roślinnego. Drobno zmielone ziarnka kukurudzy win­
ny podlegać silnej prasif hydraulicznej, skutkiem 
czego otrzymuje się sok, który należy przecedzać 
przez drobne sitko. AżeLy zabezpieczyć go od skwa- 
szeuia, należy dodać dwuwęglanu sody i czystej gli­
ceryny. Po odparowaniu soku, powstaje mięszanina 
gęstością zbliżona do krowiego mleka. Płyn należy 
trzymać w metalowych puszkach, wystawiać je w 
ciągu kwadransa na działanie ciepła około 115 sto­
pni G. Otrzymane w ten sposób mleko zawiera 
40-5% wody, 29 25%  krochmalu, 8.87%  białka, 
8.33%  laktozy, 4.14%  drzewinka, 1.89% tłuszczu 
i 1.01% soli — znaczy, że w porównaniu ze zwy­
kłem mlekiem, roślinne mleko ziwiera mniej wndy, 
za to więcej białka, laktozy i soli, prócz tego kro­
chmal i drzewinek, który li n i e  posiada krowie mle­
ko. Dr. Z. zaslosowywał mleko roślinne jako poży­
wienie dla niemowląt, rekonwalescentów i cierpią­
cych na choroby żołądkowe.

* Uroczysty wieczór Kościuszkowski. Wy­
dział stow. rękodzielników lwowskich „Gwiazda* 
urządza w niedzielę 23 h. m. ku uczczeniu 81 ro­
cznicy śmierci. Tadeusza Kościuszki uroczysty wieczór.

* Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
Przyjaciół uczącej się młodzieży, odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 30 października rb. o godzinie 12 
w południe w wielkiej sali ratuszowej. Porządek 
dzienny: 1 Odczytanie protokołu; 2. Sprawozdane 
z czynności wydziału; 3, Sprawozdanie komisji lu­
stracyjnej , 4. Wybór prezesa, wiceprezesa, 11 człon­
ków wydziału i 2 zastępców; 5. Wybór komisji 
lustracyjnej; 6. Wnioski członków W razie braku 
kompletu odbędzie się walne zgromadzenie w nie­
dzielę, 6 listopada o 12 w południe.

*  Uboga wdiłwa obarczona pięciorgiem dro­
bnych dzieci, których mimo ciężkiej pracy przy 
obecnej drożyźnie wyżywić i przyodziać nie może, 
prosi litościwe serca o dopomożenie jej łaskawym 
datkami. Składki przyjmuje nasza administracja.

Zmarli: - '
Józef N i e d ź w i e e k i ,  żołnierz * J 868 ro ta . bu - 

wniczy, wlaśricie I ibryki plecAw w Dębnika !b, zmarł w 
Krakowie w 6S  r. tycia.

im iM i i  i a i tn i f c
Rspertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Kupiec wenecki*, komedja w 5 cktach Szekspi­
ra ; wieczorem o godzinie pół do 8 „Bal w ope­
rze*, operetka; jutro w niedzielę popołudniu o go­
dzinie pól do 4 „Pod białym koniem*, komedja; 
wieczorem o godzinie pół do 8 „Szatani na ziemi*, 
operetka; w poniedziałek „Szaławiła*, komedja w 5 
aktach Kazimierza Glińskiego.

Obraz Siemiradzkiego we Lwowie. Milą wia­
domością dzielimy się z naszymi czyselnikami, mia­
nowicie : Henryk Siemiradzki zgodził się na wysta­
wienie we Lwowie swojego najnowszego olbrzy­
miego obrazu „Dyrce* (męczeństwo chrześcjańskie 
w cyrku). Obraz ten był wystawiony przed rokiem 
na wielkiej wystawie w Wenecji, obecnie zaś w 
Petersburgu, gdzie cieszy się niezwyklem powo­
dzeniem.

Na wystawę obrazów nadesłali w tych dniach 
Reizner Mieczysław, kolekcję prac wykonanych pod­
czas pobytu na Wołyniu, mianowicie: „Poranek 
niedzielny*, „Krajobraz jesienny*, „Główka dzie­
wczynki*. „Wierzby*, „We wsi*, „Kobieti wiej­
ska* i „Studjum*. Nadto wystawiono studja i szkice 
śp. profesora państwowej szkoły przemysłowej we 
Lwowie, Tschirschnitza.

Pelagja hr. Skarbkówna. w  zapowiedzianym
na początek listopada rb. koncercie, którego dochód
ma zasilić fundusz wdów i sierót po literatach *
artystach, weźmie udział Pelagja hr. S.arbkówo*’
córka kuratora Henryka hr. Skarbka 11 g”]
Skarbkówna, znana z prześlicznego gł°“ui . . , . " „:„rw*zy na estra-nach tutejszych, wystąpi po raz p« *
d m  !  u t o p ,

kównej budzi w mieście wiJkie zainteresowanie i 
zapew ni koncentow i niewątpliwy sukces.

Ilada miasta Lwowa.
(Bocznice z dziejów Lwowa. — W ypadki na 
budowach. — Pomnohnie sił urzędu budowni­
czego. — Przesklepienie Pełiwi. — Nowa fu n ­

dacja. — Regulacja miasta).

Lwów 21 października.
W icepr. M i c h a l s k i  na wstępie posiedze­

nia wczorajszego postaw ił wniosek, ażeby dzień 
27 b. ni. jako  250 rocznicę uw olnienia się na­
szego g rodu  od najazdu koiacko-tatarskiego, 
k tórem u przywodzili Chmielnicki i Tuhaj Baj, 
uczcić uroczyście. W  dniu t. m . w r. 1648 
m iasto składało dziękczynne m odły za ocalenie. 
Mówca dom aga się w ybrania kom isji celem za­
stanow ienia się nad sposobem  uczczenia tej 
daty. Uchwalono. N adto dom agał się wicepr. 
Michalski odpraw ienia żałobnego nabożeństw a 
2 listopada jako w 50  rocznicę bom bardow ania 
Lwowa przez H am m ersteina. Uchw alono także-

Prof. T h u l l i e  interpelow ał prezydenta o 
liczne w o tatnich dniach wypadki nieszczęśli­
we przy budowach. K atastrofy te świadczą, że 
nadzór jest niew ystarczający. Mowea prosi p re ­
zydenta o o hronę na przyszłość. Prezydent 
udzielił pożądanych w yjaśnień odnośnie do ka­
żdego poszczególnego w ypadku, poczem jeszczi 
odbyła się krótka dyskusja, w ciągu której od­
stąpiono do regulam inow ego trak tow ania  wnio­
sek, aby pomnożyć siły urzędu buaowniczego.

Na p rz y le p ie n ie  Peltw i w ulicy ŚeiezSo- 
wej uchwalono 10.000 zł. kredytu. Z tych pie­
niędzy m a być także urządzona droga po p ra ­
wej stronie Peltw i. Przyjęto w zarząd m ia .ta  
fundację Dominika Zakaszewskiego dla cie­
m nych starców  w wysokości 114.000 z£. N a- 
koniec uchw alono wsławić do budżetu 25.000 zł. 
na  fundusz zdjęcia planów  m iasta i regulacji.

Z izby sądowej,
Lwów 20 października.

(Źonobójstwo).
Po południu przesłuchiw ano świadków 

W ójt D m ytro W ołk zeznał obciążająco dla 
oskarżonego. Danilo i D m ytio Didczukowic ze­
znali, że oskarż : ny był bardzo zazdrosny o żonę 
i wierzył każdej plotce. Pyszną figurą był zna- 
ho r i „doktor* chłopski Petro  Sm ółka. Esku­
lap len leczy ludzi wyłącznie ślazem, którego 
m a cale plantacje. Zeznania jego  były mniej 
interesujące.

Świadek Tekla Siro, siostra zam ordow a­
nej, ODOWiada, że M omotowie poszii raz po 
jakiejś aw anturze do w różbitki po radę. Odpo­
wiedziała im, ab \ poszii do dom u, a tam  w in­
nego „szlag trafi*. P roroctw o to kosztowało 
1 zł. M omotowie wrócili do dom u, ale za­
wiedli się: nikogo bo-Yum „srlag nie trafił*.

R ozpraw ę o godzinie pól do 8 odro­
czono.

(Zbrodnia morderstwa). 
(Sprawozdanie telefoniczne)-

Kraków 21 października. O godz. 7 m. 
15, udali się przy lęgli na naradę, wrócili o godz 
7 m inut 30. Zwierzchnik lawy przysięgłych p. 
W ł o d e k  ogłosił w erdykt.

Pierwsze pytanie cc do zbrodni m order- 
s tTYE co do obu F arb rró w  zoatałr 12 glosami 
zaprzeczone.

Drugie pytanie w kierunku fcbrodui zrJaój- 
stw a co do C h iim a F ńrbera potw ierdzono 11 
głosami, co do Salom ona 12- ma zaprzeczono, 
co do trzeciego zaś py t-n ia  o udziS  Salom ona, 
to zostało potw ierdzone 8 glosami.

W  czasie czytania w erdyktu Chaim zaciął 
szlochać i spadł z ławki na ziemię, Salom ona 
zaś pokryła śm iertelna bladość.

Obu obwinionych wyprowadzono. O brona 
zgodziła się, aby dalsza rozpraw a toczyła się 
w nieobecności zasądzonych.

Po wnioskach prokurato ra , k tóry  podniósł 
co do Ghaima F arbera  wyłącznie okoliczności 
obciążające, zażądał zastępca poszkodow ane; 
wdowy Chudybowej ndszkodow ania rocznie 
400 zł., ew entualnie skapitalizowanej sumy 
w wysokości 10.000 zł.

Po wywodach obrony co do w ym iaru kary , 
trybunał ogłosił wyrok, skazujący Chaim a F a r­
bera  na 7 lat ciężkiego więzienia, a Salom ona 
na 1 rok.

Chaim zaraz zjrloeł* re fu rs  i zwróciwszy 
się  do law y p rzysięg łych , zaczął m ów ić; „Dzię­
kuję panora..

Przewodniczący odebrał m u głos.
Rozpraw a skończyła się przed pół do 12 

godziny w nocy.
Kraków 21 października. Praw dopodobnie 

nastąpi tu  ciekawy zw rot w spraw ie zasądzo­
nych F&rberów. Prezes sądu karnego, dr. Mo- 
relowski, wykluczył dzisiaj na resztę kadencji 
sądów  przysięgłych jednego z przysięgłych, nie 
mającego kwalifikacji z pow odu zasądzenia k ar­
nego. jakie spotkało go przed kilku laty.

Ten przysięgły wydawał w erdykt w sp ra ­
wie Farberów , z pow odu czego obrona bada 
bliżej tę ciekawą spraw ę, czy z tego powodu 
byłoby możliwe unieważnienie całej rozpraw y 
Farberów .

g o i m o  m w \  i M i
Wiedeń 20 października. (Giełda zbożowa). Na taryu 

efektywnym Przy tendencja niezmiernie mocna., żyto 
płacono o 15 ct., a pszenicę o 10 cl* wyżej. Pszenicę 
węgierską 79 klgr. płacono loco Wiedeń po JO‘40, żyto 
węgierskie po 8 45 również loco Wied*- *, jęczmień loco 
stacje węgierskie po 6-60 do 6'90.

Rada pastwa.
(Sprawozdani* *«,B9raficzne I telefoniczne.)

Wiedeń 5,1 Października. Mowa S to jałow - 
skiego Wczoraj tylko wesołość, po-
niew»* j eB° dawni sprzymierzeńcy na  lewicy 
już tnu więcej nie ufają i pom im o usilnych tió- 
m aczeń się Stojaiowskiego, przyjm ują jego p ró ­
by zbliżenia się do nich z szyderstwem  i u rą ­
ganiem. Naw et najbrutaln tejsze napaści na koło 
polskie i władze galicyjskie nie m ogą m u po- 
módz do zebrania oklasków.

W  uzupełnieniu telefonicznego spraw ozda­
nia przesyłam  jeszcze następujące charak tery­
styczne ustępy z jego pr em ów ieria, oraz okrzy­
ki, jakie m u towarzyszyły.

S t o j a l o w s k i  oświadcza imieniem swego

 ̂ Wgpierajcie przemysł krajowy
Ż ądajcie  w sz ę d z ie  tutek ie m o jo u  ukiego!

•dzaacitayah dw m a mtdahmi swingi. — T f  Ntlaży itrzadt się^pized ufiadawaictwm.

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupa wszelkiego rodzaju papierów i przyborow szkolnych i kan­
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S . W . H iem ojO W SkiegO , LlWÓW, plac M arjack i e. — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco.
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stronnictw a, że ono teraz pójdzie z opozycją 
rcm ię przy ram ieniu.

K o z a k i e w i c z :  U czciwie?
S t o j a ł o w s k i :  Uczciwie, ale tylko pod 

w arunkiem , że pozostaniem y na gnfficie pć rla- 
m entarnvm  i naszym  braciom  słowiańskim nie 
stanie się krzywda.

K a i s e r Ale Niemcom niech się stanie, 
co chce!

S t o j a ł o w s k i ,  przechodząc do orzedło- 
żeń oświadcza, iż musi wyrazić rządowi swą 
najzupełniejszą ńieufność.

K a i a e r .  Za pom ocą glosowania za przed- 
łozeniam i!

S t o j a ł o w s k i .  Ależ my nie będziem y 
głosowali pro. Zkąd pan wiesz o tem ?

K a i s e r. Każdy o tem w ie !
S t o j a ł o w s k i .  Nie jesteś pan przecież 

prorokiem , panie profesorze (wesołość). T a  nie­
ufność potęguje się jeszcze ■wskutek tendencyj 
absolutystycznych rządu, który nie ma program u 
i celu i wobec opozycji postępuje jak raubritter, 
szachruje dobrem  ludu i w skutek tego szkodzi 
państw u i dynastji.

D a s z y ń s k i .  Ależ w gabinecie zasiadają 
słowiańscy bracia Kaizl i Jędrzejowicz!

S t o j a ł o w s k i .  Nie w ystępujem y w obro­
nie słowiańskich braci X lub Y, lecz w obronie 
praw  słowiańskich i jak  w każdym narodzie, 
tak i w śród Słow ian nogą...

G i r s t m a y r .  Schlechłe Bruder sein.
S t o j a ł o w s k i  (kiwając głową). Schlecht- 

Bruder sein \home~yceny śmiech). Rząd ten do­
puścił się nietylko naruszenia konstytucji, lecz 
dąży w prost do jej zniszczenia. Niestety znalazł 
on sobie pom ocników.

W o l f .  Tych złych b ra c i!
S t o j a ł o w s k i .  S transky był pierwszym  

obrońcą §. 14.
G ł o s  n a  l e w i c y .  To nie Słow tnin, 

to  ż y d !
S t o j a l o w s s i .  Tak. Benjam inek gabinetu 

baron  Dipauli, uważa Ltkże za zgodne z swem 
katol ckiem sum ieniem , że § 14 jest konsty tu ­
cyjnym

G r s s m a y r .  To przyrodni b ra t 1
S t o j a ł o w s k i .  Rządy feodalne up raw ia ją  

raubritterstw o. Dzisiejsi hrabiow ie i barom , to 
przecież potom kow ie raubritterów  (wesołość na 
lewicy).

W obec napaści, jakich doznał ze strony 
Demla i W inkowskiego, widzi się m ów ca zm u­
szony przytoczyć kilka przykładów tego rau b - 
ritte rstw a i rozpocząć od samego siebie (we­
sołość).

Głos na lewicy: Gzy pan także jesteś raub - 
ritterem  ?

S t o j a ł o w s k i .  Przez długi czas był prze­
ciwnikiem koła polskiego i oto to feodalne to­
warzystwo raubritterów  starało  się kupić go.

W i n k o w s k i .  Za ile?
S t o j a ł o w s k i .  W ydaw aiem  wtedy ga­

zetę .udową, za którą ofiarowano mi 5000 zł.
Z e  l l e r .  A zatem  jesteś pan w art 

5 0 0 0 ?!
S t o j a ł o w s k i ,  którem u ciągle w podo­

bny sposób przeryw ają, opowiada długo i sze­
roko, jak  m u zagw arantow ano dochody z p ro ­
bostwa i nie chciano płacić jego długów, jak 
uciekł z Galicji i przybył na Szląsk.

D e m e l .  N iestety!
S t o j a ł o w s k i .  P an  Demel w yaaje mi 

■ib niezadowolonym.
D e m e l .  Z zupełna h u k  b o i  j u
S t o j a ł o w s k i .  Ale polscy robotnicy i poi 

ski lud...
D e m e l .  Je .t  także już niezadowolony i 

widzi to.
S t o j a ł o w s k i .  Pom ów im y o tem  jeszcze.
O powiada dalej, jak  z Cieszyna wysyłał 

swoje gazety do Galięji i jak je  tam  regularnie 
konfiskowane a raczej kradziono, ponieważ czy­
ta ł je już przecież p rokura to r cieszyński. K ra­
dziono mu nietylko skład druk i papier, ale 
uawet m arki pocztowe. W tedy rokow ał z hr. 
Pinińskim i późn>ej zwrócono m u 1000 zł. za 
m arki. Jestto zdrada popeluiona na  ludzie, na 
k tó rą  skarżył się Daszyński. Gdy m ów ca zażą­
dał jeszcze tego, co m u się należy z probostw a, 
ofiarow ana m u ra ty  po 8>i0 zl., na  co odpo­
wiedział : ,N ie, ja  to rozum iem : chcecie udawać, 
że m nie utrzym ujecie! Za m oje własne pienią­
dze — pcw ia Stojałowski - -  chciał m nie ten 
rau b ritte r kupić! (wesołość).

G l ó c k n e r .  Czy ze słow iańską przyjaźnią 
u Kaizla nie m ożna nic zrobić?

S t o j a ł o w s k i .  Zaapeluję teraz do sło­
wiańskiej przyjaźni dr. Kaizla. ( Wosotość)

O pow iada dalej znaną historję oskarżenia 
za sprzeniewierzenie 140u zł., k tóre zebrał na 
lam pę do grobu C hrystusa i pielgrzymkę. Ten 
sam  m inister  ̂sprawiedliwości wie, jak postę­
pow ano przeciw niem u, ale nie chce tego wie­
dzieć — jak  sędziowie a g itu j, Za k0iem poi_ 
skiem, widzi tylko, jak  agitują za stronnictw em  
ludowem .

O pow iada dalej szeroao i dlug0 ^i- 
storję swego aresztow ania i innych kar. Q,jy 
m u rząd odebrał wszystkie pieniądze, zrobione 
m u zarzut, iż otrzym ał od ludzi 1400 zl. na 
lam pę i pielgrzymkę i te pieniądze roztrwonił.

W i n k o w s k i :  Nie trzeba też zbierać pie­
niędzy ludowych, gdyż może być kuso. Lepiej 
d - w *  niż brać.

S t o j a ł o w s k i :  Jeżeli się zbiera na cele
polityczne...

W i n k o w « j i ; Lam pa nie jest celem poli­
tycznym. Jeżeli się zbiePze na jam pę 1400 zł., 
a  potem  te pieniądze giną...

G l ó c k n e r :  Zależy zawsze od tego, czy 
to się robi z przekonania, czy z obłudy.

S t o j a ł o w s k i .  P an  możesz agitować na 
sposób liberalny, m y agitujemy na chrześcjański

W i n k o w s k i . *  Czy to po ęhrześcjansku
b*»ć pieniądze na lampę, której niema?

S t o j a ł o w s k i .  P an  jesteś bezw stydny! 
(wesołoi e(

W i n k o w s k i .  Pow iem  każdemu to, co mu 
się należy.

S t o j a ł o w s k i  Mnie nie możesz pan robić 
z a /w tu , że kom uś wz ą iem chociaż centa! Cały 
mój m ajątek Pcsw 'Seiłem dla dobrej uprawy, 
a czy pan  to u zn a je sz  lu b  nie, to  d la  m nie 
rzecz obojętna.

Stojałowski kończy oświadczeniem, iż jego 
ciionnictw o me może się przyłączyć do wię­
kszości i nie może ufać rządowi, t0 też pójdzie 
z opozycją na przebój na gruncie parlam en tar­
nym , aby ten  rząd zwalić i rozbić taką wię­
kszość.

Na wniosek Treuinfelsa zam knięto dyskusję 
jeneralną nad prow izorjum  budżetowem .

W  dyskusji nad  przedlożeniam i co do klęsk 
e lem entarny  h przyszło m i ę d y  H aęenhoferem  
a Realem do gwałtownej sprzeczki, ponieważ 
pierwszy zarzucił socjalistom, iż ich wnioski co 
do klęsk są spekulacją na wyborców.

P . P r o b a s k a  intarpeluje, dlaczego ko­
m isja budżetow a nie załatw iła jeszcze spraw y
0 placacn sług państw ow ych.

P . Ż a c z e k ,  jako przewodniczący tej 
kem isji, odpow iada, że nie m inęło jeszcze 
ośm  dni i że kom isja z możliwym pośpiechem  
pracuje. n

P . W o l f  /ąd a  od prezydenta, żeby przy­
spieszył odpowiedź rządu na jego interpelację 
w spraw ie dostaw  wojskowych dla m arynarki
1 twierdzi, że m inisterstw o wojny nakazało p o ­
tajem nie, by wszelkie dostawy od rolników  dla 
m arynarki b rane były z W ęgier.

P rzed zamknięciem posiedzenia czyni p. 
Schónerer nagły w n iosek , aby § 14 nie miał 
m ocy obowiązującej dopóty, póki obecni m in i­
s trow ie, albo jeden  z nich będzie w urzędzie. 
Żc p. Schónerer do tego szalonego wniosku 
znalazł dostateczną liczbę podpisów, dowodzi, 
iż opozycja i obstrukcja wystąpiły w całej pełni.

Koniec posiedzenia o godzinie 5 po polu- 
dniou. — N astępne posiedzenie we w torek o go­
dzinie 11 przed południem .

Praga 21 października. Prager Abendblatt 
wskazuje na brak pozytywnych rezultatów  z 
dotychczasowej sesji, co dow odzi, że pom im o 
rzekomego ustania obstrukcji, działalność p a r­
lam entarna jakoś w m iejscu stoi. Jeżeli lewica 
chce, aby uwierzono w jej chęć do pracy, m u­
si inaczej postępow ać, niż dotąd.

Wiedeń 21 października. N . W . Tagblatt 
donosi: W  kolach prawicy grożono wczoraj 
znowu rycbłem  odroczeniem  rady państw a. 
Opow iadano sobie, iż rząd i większość uw ażają 
now ą taktykę lewicy za dalszy ciąg polityki 
obstrukcyjnej w innej formie. R ząd będzie je­
szcze co najwyżej przez dw a tygodnie przyglą­
dał się tem u, a potem  pośle posłów do domu.

Wiedeń 21 paździerkika. Reputacja nauczy­
cieli galicyjskich był? u kilku ministrów i po­
słów różnych stronnictw z prośbą o uregulo­
wanie stosunku służbowego i SDelmenie słu­
sznych życzeń tego stanu.

Praga 21 października. Politik  oświadcza 
s it  w dłuższym artykule za utw orzeniem  rządu 
parlam entarnego  w najściślejszem znaczeniu 
tego słowa. Przypom ina okoliczności, wśród 
których utw orzoną została większość parla­
m entarna  i nadm ienia, że stanęła ona nie 
dlatego, aby oddać swe siły rządow i do dy­
spozycji, ale aby wywrzeć bezpośredni wpływ 
na spraw y au strjac lie . N ajdokładniej spisano 
jej program  w projekcie adresow ym  do tronu , 
na nim  więc całą siłą oprzeć się należy

Wiedeń 21 października. Na posiedzeniu ko­
misji ugodowej przem aw iał Heeger za zupełnem 
odłączeniem od W ęgier, a Katow ski oświadczył 
się za dalszem przeprow adzeniem  reform y w a­
luty. Spodziewa się, że ugoda załatw iona zosta­
nie parlam entarnie.

Wiedeń 21 października. W  przyszły w to­
rek odbędzie się uczta parlam entarna  praw icy, 
w której w ezm ą też udział pp. m inistrow ie dr. 
Jędrzejowicz, dr. Kaizl i br. Di Pauli. Gospoda 
rzem  uczty jest p. W łodzimierz Gniewosz.

Wiedeń 21 października. Jutrzejsze posie­
dzenie kom isji ugodowej' przewodniczący Biliń­
ski odwołał na życzenie zarów no większości jak 
i mniejszości tejże komisji.

Wiedeń 21 października. Dzisiejsze posie­
dzenie kom isji ugodowej odbyło się w obecno­
ści hr. T huna, o n  z m inistrów  rolnictw a i h an ­
dlu. Na porządku dziennym  ciąg dalszy ro zp ra­
wy ogólnej nad  przedlożeniam i ugodowem i.

Piewszy mówca. b r. S c h w e g e l  imh.niem 
katolickiej partji oświadczył, że ze względów 
politycznych i ekonomicznych głosować będzie 
za ugodą, ale ugoda musi być spraw iedliw ą. 
W  utrzym aniu związku cłow o-handlow ego m ó­
wca widzi najsilniejszą podstaw ę m ocarstw ow e­
go stanow iska A ustro-W ęgier.

Zresztą zarzuca, że przedłożenia ugodowe 
nie są zupełne, b rak  im  bowiem postanow ień
0 kwocie. W  końcu m ów ca zw raca uwagę, że 
w obecnej form ie nie są to naw et właściwe 
przedłożenia rządowe, ponieważ według osta­
tnich wywodów m inistra skarbu, zajdą w nich 
jeszcze znaczne zmiany.

Wiedeń 21 października. W kom isjach le­
gitym acyjnych i nietykalności poselskiej na wczo­
rajszych posiedzeniach rozdano referaty między 
członków,

Wiedeń 21 paździeunika W  komisji ugo­
dowej przem aw iać m a dzisiaj p. Lecher.

Czterech m ówców czeskich wykreśliło się 
listy m ówców, tak, że pozostaje jeszcze 15

Wiedeń 15 października. Do P olitik  dono­
szą z W iedn.a, że klub szlachty konserw aty­
wnej czeskiej postanow ił popierać żądania Cze­
chów co do rozszerzenia kom petencji sejm ów
1 przekazania krajom  znacznej części dochodów 
podatkow y cb.

Praga 21 października. Dzienniki czeskie 
donoszą, że klnb czeski przt dtożył h r. T hunow i 
M em orandum , w którem  zaw arte są życzenia

i t i
. -dennika Pslskiigu".

Wiedeń 21 na*H„: „, ■ i j  -z pazdziem ika . M urawiew przy- 
będzie tu  dz,i U U a ^  na -
c ji „  M » rz a , p D u ą  ud.  Jo

P M  21 Fudnm ito. PMlem du ' 
państw a po vaszatym  w ybrany 228 glosam i 
Mlodoczech Ratay. R adykalny narodow iec Kle- 
canda otrzym ał 175 głosów.

Budapeszt 21 października. B udapesti N a-  
Pl° zapewnia, że Zola przybył wczoraj z 4jej_ 
&rądu do Budapesztu i wieczorem pojechał do 
W iednia.

Budapeszt 21 października. Stowarzysze­
nia m łynarskie wystosowały do s- jm u petycję o 
utrzym anie obrotu  miewa

Budapeszt 21 października. Cesarz wy- 
jrenał wczoraj wieczorem do W iednia.

Budapeszt 21 października. Cesarz przyj­
mował wczoraj bar. Baffyego na audjencji i

wysłuchał jego spraw ozdania o położeniu poli- 
tycznem.

Bern 21 października. U P rin i’ego i innych 
anarchistów , a ro sz to w .n y rh  w A leksandrji pod 
zarzutem  projektow anego zam achu na życie ce­
sarza W ilhelma , znaleziono egzem plarze pism a 
anarchistycznego L ’Agitator*, k tóre  wychodziło 
od końca czerwca do 19 września w Neufcha- 
tel’u. W  num erze 3 tegoż pism a znajduje się 
następująca no tatka od red ak c ji: t P. A leksan- 
drja. Oczekujemy od ciebie w iadomości. Gzy 
podoba ci się nasz dzienn ik?1 W  kilku num e­
rach znajduje się potw ierdzenie o trzym ania pie­
niędzy, przysłanych z A leksandrji na cele agi­
tacji. Nietylko anarchiści włoscy w A leksandrji, 
lecz również anarchiści tejże narodow ości w 
Tunisie otrzymywali pew ną 'lość egzem plarzy 
L ’ Agitatore.

Paryż 21 października. R ada m unicypalna 
wystosował? m am orjał, w którym  wyraża ży­
czenie, aby rząd w interesie ludności starał się 
uniknąć konfliktu z A nglją o Faszodę.

Paryż 21 października, Na radzie m inistrów  
zawiadomił Delcasse, iż Chińczycy w Paklung 
zam ordowali m isjonarzy francuskich i kilku 
chrześcjan. A m basador w Pekinie zażądał od­
szkodowania. Delcasse wysłał doń polecenie, 
aby oświadczył w Tsung-Li-Y am enie, iż rząd 
francuski zastrzega sobie dalsze kroki, jeżeli 
Chiny nie zabezpieczą bew arunkow o życia m i­
sjonarzy.

Paryż 21 października. Krąży pogłoska, iż 
F rancja okazała się skłonną do opuszczenia Fa- 
szody, jeżeli otrzym a inny punkt nad  Nilem.

Londyn 21 października. K orespondent pa­
ryski Timesu  donosi bliższe szczegóły o p rw o- 
dach podróży trzech m inistrów  rosyjskich do 
Paryża. Minister finansów  W itte przybył do P a­
ryża, aby się poinform ow ać co do widobów 
ewentualnej nowej pożyczki rosyjskiej, widoki 
te  jednak nie bardzo są pom yślne. Minister woj­
ny jenerał K uropatkin chciał się osobiście przeko­
nać, jaki wpływ ostatnie zajścia we Francji wyw ar­
ły na arm ję, a przekonał się, że pod względem 
wojskowej dzielności i pogotow ia arm ja jest 
nietknięta. W reszcie m inister spraw  zagrani­
cznych hr. M urawiew pragnął osobiście poznać 
francuskiego m inistra  spraw  zagrań, p . Deł- 
cassó, i przekonań się o trwałości gabinetu 
Brissona.

J; k donoszą, hr. M urawiew starał się wpły­
nąć na Francję w duchu łagodzącym w sp ra­
wie konfliktu fran  usko-angielsLiego.

Lrndyi 21 października. Do D aily Chro­
nicie donoszą z R zym u, że policja w łoska 
w padła na  trop  przygotow yw anego w T ry - 
eście i Rjece spisku na  życie cesarza W ilhel­
m a. Zamach m iał być pierw otnie dokonany 
w W enecji, lecz udarem niła go czujność policji 
włoskiej.

S tam buł 21 października. P a ra  cesarska
niem iecka ogład iła wczoraj su itaó saą  fabrykę
dyw anów  w Hereke.

Aleksandrja 21 października. Śledztwo po­
licyjne w spraw ie spisku na życie cesarza 
W ilhelm a już się skończyło. W  dalszym ciągu 
prowadzi śledztwo konsulat włoski. D otąd are­
sztow ano piętnaście osób.

Wiedeń 21 października. Z powodu wypadku 
dżumy zebrała się krajowa rada sanitarna na nad­
zwyczajne posiedzenie i oświadczyła, że zastosowane 
wszelkie środki ostrożności na podstawie sprawozdań 
i badań komisyjnych muszą być uznane za wystar­
czające. Ostrożność, z jaką od samego początku po­
stępowali lekarze ordynujący, zasługuje na wszelkie 
uznanie. Coprawda, izolacja w nieodpowiednim do 
tego szpitalu powszechnym jest niewystarczającą, 
można jednak przypuszczać, ii zaraza dalej szerzyć 
się nie będzie, jednakowoż należy zbadać, czy labo- 
ratorjum bakterjologiczne odpowiada usprawiedliwio­
nym wymaganiom nygjeny-

W końcu zdaje się być wskazanem przypo­
mnieć lekarzom o ich obowiązku podawania do wia­
domości podejrzanych wypadków.

Wiedeń 21 października. Wienei Aóendpost 
donosi: Jedna z dozę rczyń zmarłego na dżumę Ba- 
rischa z powodu lekkiej niedyspozycji i wzrastającej 
gorączki, aczkolwiek te objawy nie wskazują jeszcze 
na poważną chorobę, przewieziono z polecenia ko­
misji sanitarnej przy namiestnictwie do szpitala Fran­
ciszka Józefa i  tam izolowano.

Wiedeń 21 października. Kierownik bakterjolo- 
gicznego oddziału instytutu patologicznego dr. G h o n, 
oświadczył, iż ostatni eksperyment z bakcylami dżu­
my robiono 4 bm. W laboratorjum znajdowało się 
tylko jedno zwierzątko do doświadczeń. Widocznie 
służący Barisch nie postępował z dostateczną ostro­
żnością, być może, że połknął włos z sierści zwie- 
rzyska, gdyż zaraza może być przeniosioną tylko 
przez dotknięcie. Szerzenie się jej przez powietrze 
jest zupełnie wykluczone.

Wiedeń 21 października. Obaj służący, którzy 
wczoraj przenosili zwłoki Barischa ze szpitala do 
kostnicy, zostali na przeciąg dni pięciu usunięci od 
wszelkiej służby i wzięci pod obserwację.

Wiedeń 21 października. Pisma dzisiejsze do­
noszą, że obie dozorczfnie, które pielęgnowały 
zmarłego na dżumę Barischa, uczuły się chore- 
Przeniesiono je zaraz do szpitala dla chorób zaka­
źnych. Charaktern ich choroby niepodobna na ra*:ie 
określić. Każdą pomieszczono w oddzielnym pokoju.

Lens 21 października. Strejkuje tu 600 górni­
ków z kopalni węgla „Lievin.*

Zadar 21 października. W Linz dało się zno­
wu wczoraj o godzinie 9 minut 15 wieczorem uczuć 
silna trzęsienie ziem i, które wyrządziło znaczne 
szkody.

Wiedeń 21 października. Pobyt M urawjewa 
słoi w związku % projektem  cara o konferencji
pokojowej.

Wiedeń 21 października. Dziś ran*  wrócił 
cesarz z Budapesztu.

Wiedeń 21 października. Cesarz przyjął dziś 
przed południem  hr. Gołuchowskiego na  osobnej 
audjencji.

Praga 21 października. W ychodzący w 
Kutnej horze Ćesky list dow iaduje się, że w 
budżet na  rok przyszły w staw ioną będzie sum a 
100.000 zł. na utw orzenie techniki czeskiej 
w Bernie.

Praga 21 października. Politik  dow iaduje 
się, że nam iestnik S tyrji h r. B acqnehem  otrzy­
ma dym isję, a następcą jego będzie m ianow any 
br. Hcin, pre..ydenl rządu w Krainie.

Budapeszt 21 października. Podczas pauzy 
na  wczorajszem posiedzeniu sejm u węgierskiego 
odbyła się w kuloarach izby ciekawa rozm ow a 
między m inistrem  skarbu Lukacsem  i przyw ód­
cą partji narodow ej H oranszkym .

H oranszky wypowiedział właśnie przedtem 
mowę, w k tó iej atakow ał ostro Lukacsa, chcąc 
go sprow okow ać do oświadczenia, czy istnieje 
między obu iządam i obow iązująca um ow a co 
do podwyższenia kw oty ze strony  W egier. Po 
lej mowie Lukacs przystąpił do H oranszky’ego 
z gratulacjam i, oświadczył m u jednak, że na 
m eritum  jego zapytania odpowiedzieć nie może, 
wywołałoby to  bowiem now e trudności w p ar­
lam entarnej sytuacji A ustiji, co nie m oże być 
jego zam iarem . Na zapytanie H oranszky’ego i 
innych posłow, co by się stało, gdyby p arla ­
m ent austrjacki wogóle nie przyjął ugody, lub 
tak ją  zmienił, że W ęgrzy by je j przyjąć nie 
mogli, wyraził się L ukacs: nastąp i to , co by się 
wogóle stało, gdyby między obu stronam i ugo­
da nie m ogła przyjść do skutku.

Londyn 21 października. Do dziennika Glóbe 
donoszą z Szangaju, że pruski ks. H enryk je­
szcze raz pojedzie do Pekinu i zażąda rozm owy 
z bogdychanem.

Paryż 21 października. Obiega pogłoska, 
że prezydent F au re  w porozum ieniu z gabine­
tem  w ystosuje orędzie do parlam entu  o sp ra­
wach polityki wewnętrznej i zagrar eznej.j

Rzym 21 października. Papież polecił kar­
dynałowi Ram polli zakom unikow ać rządowi 
berlińskiem u, żc zgadza się na m ianow anie bar. 
R othenbana posłem  pruskim  przy W atykanie 
w miejsce Bulowa i że z w yboru tego jest zu­
pełnie zadowolonym .

Kanea 21 października. Adm irałow ie flot, 
znajdujących się na w odach kreteńskich, oznaj­
mili swym rządom , że po wycofaniu wojsk i 
władz tureckich z K rety obejm ą prow izory­
cznie rządy na wyspie i zam ianują gubernato­
rów  dla poszególnych jej obwodów. A dm ini­
stracja i sądownictwo będą w ykonyw ane w ich 
imieniu.

Szangaj 21 października. Pułk rosyjski wy­
lądow ał w osadzie chińskiej Niuczwang i zajął 
tam eczne forty nadbrzeżne. Jenerał chiński 
Sung-czing uciekł w raz z załogą, nie próbując 
naw et staw ić oporu. Cesarzowa kazała m u udać 
się z sw em  wojskiem do T ientsinu dla zrów no­
ważenia obecności wojsk zagranicznych w P e ­
kinie.

War8Zawa 21 paźdz mika. Po obfitym śnie 
gu, ukazał; się dzisiaj po raz pierwszy w tegoro­
cznym sezonie zimowym sanki na mieście.

Wiedeń 21 października. Dnia 5 bstopada 
Czesi wiedeńscy urządzają uroczystość Palacky’cgo 
w wielkiej sali Towarzystwa muzycznego.

Wiedeń 21 października. Wszyscy z wielkim 
niepokojem oczekują wyniku choroby pierwszej do- 
zorczyni Barischa,' Fremdenblatt donosi, ie  ma się 
ona znacznie gorzej, temperatura wzrosła do 41°; 
pacjentka ma ciągle dreszcze.

Wiedeń 21 października. Dr. Mueler, który 
czuwa) nad chorym Barischem, również za­
chorował.

Wiedeń 21 października. Dzienniki wieczorne 
donoszą, że dozorczyni Barischa około godziny 1. w 
południe była konającą.

Po mieście rozeszła się pogłoska, że umarła.
Wiedeń 21 października. Wiadomość o po­

jawieniu się dżumy we Wiedniu wywkrii taki 
wpływ przygnębiający ua giełdzie, że spadły kursa 
papierów.

Rzym 21 października. W procesie przeciw 
Macoli z powodu jego pojedynku z Gavallottim 
oświadczył rzeczoznawca prof, Bassini, że przez bez­
zwłoczne wykonanie tracheotomji można było ocalić 
życie Cavallottiego. Prokurator oskarżał Macolę jako 
wyzywającego i zaznaczył, że sekundanci obu stron 
nie starali się wcale odwisść zapaśników od poje­
dynku. Proponuje ou 3 lata więzienia dla Macoli, 
a po 6 i iesięcy dla każdego z sekundantów.

Telujraiy giełdowe i targowe.
Wiedeń 21 października.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczorne; notowano: Kredyty 352 25 Węg 
Kredyty 378 '50, Anglobanki 154 50. Wiedeósś. 
.Bankrerein’ 260 —, Unjony 290 25, Laenderbaok 
220*75, Sztacbany 350 25, Lombardy 71*— , Elhe 
tablc 260' — , Kolej północno-zachodnia 244 — 
Ty*uniowe 127‘25, Rima 264 25, Alpiny 177 50 
Renta majowa 101' 10, Węg. renta koronowa 
97*95, Losy tureckie 58*35 Marki niemieckie 
58 93

Berlin 21 października. Giełda wczorajsza wie 
czoraa: aursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry

oznaczają kurs porównawczy wiedeński tal zwane 
Wiener ParitJit). Kredyty 220 50 (352 22).
Sztacbany 148.75 (350 29) ,  Lombardy 31’ — 
(72'63), Disconto 132 50 Usposobienie słabe.

Frankfurt 21 października. Giełdi jwczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznacz?ią kurs porównawczy wiedeński tak w r e  
Wiener Paritał ) Kredyt* 297 87 (352 38).
Sztacbany 295 75 (350'18). Lomha-dy. 63 '75 
(72*73), Laura — • —, Harpener 172'20, Disconto 
192 90. Usposobienie usialone.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 21 października godi. 2 min.

Alpiny 178 50 Palie, oblig. p-op. 9 7 -
.Ikcje kredytowe 352 50 Wied, losy —*—
Kredyty węg. 878 50 Akcje tyt.on. 127*—
Anglobanki 154 75 4°/„ Poż. krajowe;
Unjony 29056 z roku 1893 97 —
Ludwiki —•_ Elbethale 259 75
Nordhany —■ — L&cderbanki 221 —
Lombardy 70 50 Renta złota węg. 119 80
Losy turecki ,j 58 20 Banf verem r 260 *-
Staatsbany 350-25 Wspó'na renta p. —■—
Gzcmiowieckie 29150 Ruble 127 87

Z izby handlowe] 1 przómysłoWej.
Lwów 21 października 1898

I. Akole za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika pa 
200 zł. m. k. 209*50 do 211 50 Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zt, w. a. w srehr. 291-— do 294-—. Banku hipot, 
po 200 zł. w. a. 376'— do .'*86'—. Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200-— do 210-—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 205'— do 212 '—. Fabryki wa­
gonów w Sanokn przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 261*— do 2 6 6 —. Banku galic. dla handlu 
i przemysłu po z!. 200 208-50 do 211-—.

li. Listy zastawne za 100 z l.: Basku hipot. gal. 5“;c 
w. a. wylosowai. z 10°/„ prem. 110'— do 110 70 Banku 
hipot. gaL 4V»°/U w. a. los. w 50 lat 100'— do 100*70. 
Banku hipot. g a l 4*/6 w. a. losów w 60 lat pu 2 )̂0
koron 96*60 do 97*20. Banku krajowego 4*/,°/, w. a.
los. w 51 lat. 100*90 do 101*60. Banka krajowego 4 ,/0 
w. a. los. w 57 lal. 98*— do 98*70. Tow. kred. galic. 
lifcmsl 4°/0 (I. emisja) 97*50 do 98*20. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4•/, los. w 4 l l/i lat. 97*50 do 98 20. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/e los. w 56 iat. 95 60 do 96 30.

III. Obilgf za 100 z ł.: Galic. funduszu propinacyjaejo 
4°/0 w. a. 97*20 do 97*90. Bnkow. funduszu propinacyj- 
nego 5•/„ w. a. 102*50 do —■—. Kom. Banku krajowego
5°/, w. a. II. em. 1U2 30 d o  . Komunalne Banku,
krajowego 4V. ł/0 w. a. HI. em. 100*60 do 101*20. 
Kolej, lokalne Banzu kraj. 4°/, po 200 kor. 97*50 do 98*20. 
Pozyczki kraj. 6°/0 w. a. 104*50 do —*—. Pożyczki kraj. 
4 V /0 w. a. —*— do —*—. Pożyczki kr>.j. 4°/0 w. a.
z roku 1891 —*— do —*—. Pożyczki kra„ 4°/0 po 200
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97*50 do 98*20. 
Pożyć: i  * 4•/, gm iny miasta Lwowa 95 80 do 96*—.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 26*50 do 28*50. Miasta 
Stanisławowi od 60-— do —* .

V. Ikeneły. Dnkal ces. 5*61 do 5*71. Napoleon’dor 
od 9*49 do 9-r>9 Póiimperjal 9-47 do —■—. Rubei 
ros. srebrny 1*20*— do 1-25-—. Rubel ros. papierowy 
1*27*— do 1*28*—. 100 marek niem. 58-70 do 59-10

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pocho dzi od red akcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedziaiuości).

m \ im
s ły n n y  w  świecie

l l i O i k i e i ^
ó m i jest wszędzie do nabycia.

Dr. Zygmunt Askhenazy
lekarz chorób kobiecych i sp ec jilis ta  masażu

ordynu je w e  L w o w ie

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

D r .  A . K aczyński
d e n t y s t a ,

po odbyciu specjalnych snadjów w Krakowi, i Berlinie 
otworrył i urządził na sposóh berliński

Z a l r ł a d  d e n t y s t y c z n y
w Stanisławowie tuż obok Sokoła. Do części 

technicznej technik z Wiednia. 1944 1 — 5

S Z C Z A W A -A L K A L IR Z N A
jako źródło lecznicze od setek lat niyw ane we wszyst­
kich chorobach organów oddechowych I trawieniu, 
w podagrze, kataracr> pęcherza I żołądka. Doskonałe 
dla dzieci, n_konw~lesc»ntów i podczas przesilenia.

Najlepszy napij dyetyczny i orzeźwiający.

H enryk M attoni U h ń h l e r  Sanerhrnnn.

! ! B I A Ł E  i  P I Ę K N E  R Ę C E ! !
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Wiedeński , C r e d i t o r e n v e r e i n ‘ donośi w nu­
merze 238 dziennika .W iener Handelsblatt* z dnia 18 
b. m., iż  s k o n s t a t o w a ł ,  że oznaczona w nume­
rze 236 rzeczonego dziennika i  dnia 15 b. m. jako nie- 
wypłatna . L o r a  B a r d a c h '  we Lwowie w cale nie 
jest identyczna z zaprotokołowaną firmą handlową ,L . 
Bardach* we Lwowie plac Gołuchowskicb 1. oij. 15, k tó . 
rej właścicielką je-it Laura Bardach.

IDEAŁEM KOBIET jest piękna karnacja 
i ta  delikatna cera arystokratyczna, k tóra  sta­
now i rzeczyw istą piękność. Bez z m a r s z c z e k ,  

k r o s t  i p l a m  c z e r w o n y c h  
zdrow a i czysta blonka oto są 
skutki osiągnięte zapom ocą jedno­

czesnego użycia CRĆME SIMON 
Pudru  i Mydła SIMONA.

Nnleży zażądać praw dziw ą m a rk ę : 
J. SIMON w Paryżu.

W  Galicji: W e Lwowie w aptekach P P . 
M itnlascha, E h rbara , W ew iórkiego, R u c k e ra ; 
w  Krakowie u P P . W iszniewskiego, Redyka, 
Trauczyńskiego i we wszystkich składach per 
fum , galanteryjnych, w bazarach  etc. 30_

■ 9

N ajbardziej czerw, ne i opie- 
rzchnięte ręce w ybieleją i 
w ydelikatnieją po k iłkakro- 

tnem  natarc iu

KREMEM ROŚLINNYM.
Słoik 8 0  centów.

Jan Ihnatowicz
Lw ów : sklepy własne ul. Kopernika b 3  uL Hali, ka L 11. KRAKÓW: Sukien­

nice L 20. CIERNIUWCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: F ran c i.-k u taL  I 24
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H. G. W ells.

R o k  2 8 0 . 7 0 1 .
F a t U a t j a  g  a n gie lsk iego .

(Ciw dalszy).

Nie m ogłem  jednak  uspokoić się takie m 
rozum ow aniem . Chociaż istoty, zaludniające 
pow ierzchnię ziemi stały  nisko pod względem 
um ysłow ym , jednak  zachowały kształt ludzki 
i dlatego budziły we m nie litość. Czułem sir 
niejako pokrzywdzony tern ich poniżeniem .

Nie wiedziałem jeszcze, co pocznę. P rzede- 
wszystkiem  pragnąłem  znaleźć bezpieczne schro­
nienie i wyciosać sobie jakąś b roń  z kam ienia 
lub ją  z m etalu w yrobić. T o  było najpilniej- 
szem

N astępnie spodziewałem  sie ogień roznie­
cić i bronić się płonącą pochodnią, gdyż była 
to najskuteczniejsza ob rona od tych ludzkich 
kretów .

Potem  m yślałem  o zdobyciu jakiegoś n a ­
rzędzia, dzięki k tó rem u  m ógłbym  otw orzyć 
drzw i w cokóle białego sfinksa.

Pew ien byłem , że skoro m i się uda  roz­
walić te podw oje, a  następnie wejść do środka 
z zapaloną pochodnią, to odbiorę sw oją m aszy­
nę, gdyż te  istoty podziem ne były tak wątłe, 
że nie odciągnęły jej zapewne daleko.

Chciałem  zabrać ze sobą W enę i ponieść 
ją  w nasze czasy.

Snując takie projekty, dążyłem  wciąż do 
gm achu, k tóry  sobie upatrzyłem  na  dotychcza­
sowe schronienie.

XI.
Około południa zbliżyliśmy sie do pałacu 

z zielonej porcelany; ujrzałem , że je s t pusty 
i że zapada się w gruzy.

Zaledwie szczątki szyb pozostały w oknach, 
od ścian poodpadały porcelanow e tafelki. Pałac 
wznosił się n a  wysokiem wzgórzu, a  u stóp 
jego była głęboka kotlina, znacząca miejsce, 
gdzie obecnie szumi rno-ze.

Przyjrzaw szy się bliżej, zobaczyłem, że 
pałac jest istotnie porcelanow y, na jego 
frontonie był napis w języku niezrorum iałym  
dla m nie i dziwacznymi znakam i. Sądziłem, że 
W ena potrafi mi je wytlóm aczyć, lecz ona nie 
m iała najm nieszego pojęcia o pisaniu, ani o czy­
taniu. W ydaw ała m i się zawsze bardziej zbliżo­

ną  do naszej epoki od reszty współobywateli, 
dlatego zapew ne, że jej uczucie dla m nie było 
tak zbliżune do naszej miłości współczesnej.

Za dużemi podw ojam i, otw ariem i naośc.eż, 
znaleźliśmy, zam iast przedsionka, jak  w innych 
gm achach tej epoki, długą galerię z rzędem 
okien po obudw u stronach.

Przypom inało to m uzea. Tafelkow a po­
sadzka nyła pokryta grubą w arstw ą kurzu. 
Pośrodku galerji sta ła  dolna część szkieletu 
człowieka, pochodzącego zapew ne z nasie j ep o ­
ki. Czaszka i gó rna część tułow ia tarzały się 
na  posadzce w śr^d k u rzu , kości były dobrze 
zachowane. Dalej dostrzegłem  olbrzym ie kości 
Brontosauruse

Oczywiście staliśm y wśród zwalisk jakiegoś 
muzeum, w jego paleontologicznym  oddziale.

Szkieletów było m nóstw o, lecz tylko kilka 
Kościotrupów ludzkich z epoki współczesnej.

W pałacu panow&la cisza i pustka. W ena, 
trzym ając m nie za rękę, patrzyła na to w szyst­
ko bez żadnej ciekawości. Ja  byłem  tak zain­
teresow any now em  odkryciem, żem na chwilę 
zapom niał o zaginionej maszynie Ceasu.

Odkryłem  po chwili d rugą  gale-ję , idącą 
poprzecznie do pierwszej. T a  była poświęcona 
m in era ło m ; odłam  siarki przyw iódł mi na myśl

proch strzelniczy, nie znalazłem  jednak  saletry, 
ani też nitrogliceryny. Lecz surfca nasunęła  mi 
obfito pole do przypuszczeń.

Inne okazy tej galerji były dobrze zacho­
wane, lecz nie wzbudziły we m n 'e  -ciekawości, 
ponieważ nie jestem  m ineralogiem .

Przebiegiem  szybko sa lę , -ów noleglą do 
poDrzt-dniej. Była widocznie pośw ięconą historji 
naturalnej, lecz okazy nieznane mi zupełnie 
pochodziły zapew ne z czasów znacznie później­
szych od naszej epoki.

W reszcie doszliśmy do g a le r ji , rozm iarów 
w prost olbrzymich, lecz bardzo źle ośw ietlonej; 
od sufitu zwieszały się niałe kule, potłuczone I 
okryte kurzem. Oczywiście te galerja miała nie­
gdyś oświetlenie sztuczna. T u  byłem  bardziej 
w swoim żywiole, gdvż po obu stronach stały 
duże m aszyny, niektóre już zupełnie zniszczone, 
inne jeszcze w dobrym  stanie.

Obejrzałem  się dokoła i na  grubej w ar­
stwie kurzu dostrzegłem  śiady drobnych stóp. 
Przypom niało mi to podziem ne istoty.

Pom yślałem , że tracę czas na bezowocnem 
oglądaniu m aszy n , że już słońce zaczyna 
spuszczać się ku zachodowi, a ja  nie m am  je ­
szcze żadnej broni, ani żadnego schronienia. 
Nagle w śród ciemności usłyszałem  tupotanie

drobnych nóżek, takie jak  w głębi studni. Moja 
uw agę zw ró c i drążek stojącej na przejściu 
m aszyny. Chwyciłem g0 oburącz i z całych sił 
pociągnąłem . Żelazo było rdzą zjedzone _  
w strząsnąłem  raz i drugi, drążek dat ai.- o d ła ­
mać. Postanow iłem  użyć tego drążka jako  n u  
czug i; z łatw ością m ogłem  nią ^0zbić czaszkę 
pierwszego napotkanego potw ora z głębin ziemi!

Trzym ając im prow izow aną maczugę w je -  
dnem  ręk u , a orow adząe W enę d ru g ą , zagłę­
biłem  się w galerję, k tó ra  od pierwszego rzutu 
oka przypom i tata mi kaplicę w ojskow ą, zawie­
szoną rozlicznymi sztandaram i.

Szerokimi schodam i podążyliśm y nastę­
pnie do galerji, poświęconej chemji. Spodzie­
wałem się znaleść tu  wiele potrzebnych przy­
rządów.

T a galerja była dobrze zachow ana. W  je - 
dnem  tylko miejscu dach zapadł. Przyglądając 
się każdem u oddziałowi z wielką bacznością, do- 
strzegłem wreszcie pudełko zapałek. Potarłem  
jednę. Błysnął ogień. Na szczęście, leżąc pod 
szkłem, siarka nie uległa zamoczeniu.

T ańcz, ciesz aię! — rzekłem do W eny 
w jej gwarze.

(Ciąg nastąpi).

m

DROBNE 0SŁDSZEN3A.
D o n ie s ie n ia  ro z m a ite .

ji-n 17,  esn ta  od wyra?F.

B  t » O B Z P K P j Ą  P O S A D Y . M
Doszukało tlę  “ alki zdolnej kucharki do 
I kawalera. Zgłoszenia poste restante 
pod kucharka Pasieczna.

Cneryt-Prawslk, średniego wiekn, w ra- 
Ł  xie potrzeby z kaucją, przyjm e miej­
sca zarządca maj tku we Lwowie lnb 
posiadłości wiejskiej, ewentualnie inną 
odpowiedną posadę w większym skarbie 
Wymagania skromne. We Lwowie mie­
szkanie kawalerskie pożądane. Zgłoszenia 
pod , 6 . U. poste restante Lwów*.

r »<
r.
.orna kawa 7* kilo 75 ct. .Syrjnsz* 
Lwów, ni. 3 Mai* 1. i\

flgrtdnlitwo Lubycza król. (poczta) ofe- 
0  ruje cebuli, hyacentów, tulipanów, 
konwalji. Cennik na -ąd nie. 579

U Traczyflsliejro w  P m l u  H ansm ana
V, kilo karmelków 40 ct. ) ,.
V, .  pomadę i 60 ct.
*/, .  czekoladek 1  zł. J W J a s n y-

MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY(1 ct. od wyraża). * j
■1, 3 ,  9 ,  1 pokój, nyża, knchnia. Łaza­
rza 5. 589

C z t e r y  s k ie p y
w Krakowie

p rz y  u l i c y  S z e w s k ie j,  
toż przy Rynku

ma do wynajęcia
KSIĘGARNIA KATOLICKA

l ira  Y h t y Ł  M ifto w s iie io
w  K r a k o w ie .

ii BOLE ŻOLADKA
3 Trudne trawienie, kwasy, utrata 
a apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, | leczą się przez użycie
t? XIR!!G

zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa :

CE INĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i.t.P.
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe.

G o l l in ,  A ptekarz, i K .  49, m e Maubrcige, Paris 
We Lwowie, w nptekach : pp. K. Mik o

W ewióraklego, Ruckera, E brb .irj i Skł- ■ 
pińskiego.

W  Krakowie, w ap tekach : pp. iLi/dykfc, 
W isznie w akiego.

5  k i l o  s ł o d k i c h

Winogron kuracyjnych
opłatnie za zaliczką złr. 2 10. Lebhart, 

Beregszasz b. Węgry

WINO ch o w u *
łagodne, dobrze wyle/dne dostarcza od 56 
litrów wzwyż, biaie litr po 24 ct., czer­
wone po 2t> ct. B e n e d y k t  B e r t l ,  
właściciel dobr, zamek Golitsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1 —?

Resztki chodników
i wysortowam dywany, portiery, firanki, 
kapy, koce, kołdry dery na k o jie  i różne 

przedmioty dekoracyjne 
p o  c e n a c k  b a j e c z n i e  t a i  l e k .  
Skład dywanów ,AU LOUYRE* Lwów, 
ul. Sykstuska 1. 6 (Pasaż Hausmanna). 
Tacie I na raty bez podwyższenia cen. 

Dla prowincji cenniki gratis i franko.

TY L K O  I
W RESTAURACJI

N AFTU ŁY  TOEPFEJKA
ulloa Trybunalska I. 12, Om witany,

■oina doataó oodzlsnnle o jedrlnla S. rana 
3 V  (arąoe dnladanls W M  

C E N N I K :
Placiad wlaprznwa i  kapuatą . 15 ct.
Siekana płuoka Iz
Flanki . . . . .  12 „
Nóika olalęoa z lhrzanam 10,,
Klałbatka z obrzanaei . 5 „
K a w ia r ....................................................15 „
Obiad w abanananaln . . 40 „

Wazalkla napitki w najlapazyph gatunknh

£a panaofc najumln-kowadazyoh; dla pawnoiol, 
a pa* a na z mo)a] i >etauraoJI, daje oom irr . 

iai czfcl. Najlapaza WINA pa aanaun naj-anazyob,
pi ąwmz. ad W  ar. litr.

1 *.'«rk aa powaian'am
Naft  ula Toepfer.

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła o d  1 5 . p a ź d z i e r ­
n i k a :  sadzonki leśne, drzewka parko­

we, krzewy i rośliny pnące. 
Cennik odwrotną pocztą opłatnie.

!!Świetny zarobek!!
Dla właścicieli kantorów wymiany, kup­

ców, agentów ild. itd.

Oryginalne losy
(nie listy ratalne) z których bardzo łatwo 

w l e l k q  l i c z b ę  sprzedać mo?na. 
Oferty pod: , Interes losowy 7210“ do

H a m s t e i n a  i Yoglera w  Wiedniu

Przewielebnym Duchownym, tudzież wielce 
szanownym P. T. urzędnikom państwo­
wym i prywatnym, j ikoteż wszystkim 
innym na dobrem stanowiskn będącym 
osobom prywatnym udzielamy jak naj­

chętniej przy zakupnie
dywanów, firanek, portjer, chodni­
ków, koców, kołder i róż.iych 

przedmiotów dekoracyjnych
nlg w spłatach bez jakiegokolwiek pod­

wyższenia cen.
Na prowincję wysyłamy nasze bogato 

illustrowane cenniki gratis i franko.
„Teppicłthaus A u Louvre”

we Lwowie, ul. Sysstuska 1. 6. 
(Pasaż Hausmanna).

E. B E E D T  i Spółka
Fabndia maszyn, kotłów parowych I aparatów saledzhayoh, odlewarala żelaza I metali 

w  O T T Y N J I  m ię d z y  S t a n i s ła w o w e m  a  K o ło m y j ą .  
Zatrudnia 400 robotalków

dostarcza:
Kompletne urządzenia gorzelni I browarów: Kotły parowe żelazne różnych 

systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty kotlarskie mie­
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle arm aturę itd.

Kompletne urządzenia tartaków : Maszyny parowe, cało żelazne gatry, cyrku- 
larki, 'tam e i szlifiarki do pil, wózki do transportu kloców itd.

Dla kou dblctwa I przemysłu naftowego: Kotły, lokomobile, maszyny parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla refme.ji naliy.

Plany I kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukcje i na­

p rą * y Jak najtaniej.

Ceny umiarkowane.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
■ P r z y j a z d y  i o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a n e  s ą  w e d ł u g  z e g a r u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzec głó vnv posp. 5-10 rano, osob. 9'05 

rano, posp. 1'30 w południe, osob. 6 -10 wieczorem, 
posp. 8 45 wieczorem, osob. 9T0 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3-04 
w nocy, posp. 2-15 w południe, osob. 5-— popołudnia, 
posp. 9*39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3 3 0  rano, 
posp. 2-30 popołudniu, osob. 5 25 popołudniu, posp. 
9-55 wieczorem.

Z GZERNIOWEEC osob. 6‘45 rano, osob. 10'35 przedpołudn . 
posp. 150  w południe, osob. 5-40 popoł., posp. 9‘45 
wseczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8-05 rano, osoo. 1-40 w południe, 
osob. 10 30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5 35 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7'50 rano, 
na dworzec główny osob. 8‘15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob 10 45 przedpołudn.
Z JANOWA osob. 7-40 rano, osob. T01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4T0 rano, posp. 8-35 rano, osob. 8'50 

rano, p-.sp. 2-50 po południu, osob 6-40 popoł., posp. 
10 40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6 '— lano, 
osob. 9.35 rano, posp. l -55 popołudniu, osob. 11-— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'15 rann, osob. 
9'53 rano, posp. 2'08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERN10WIEC posp. 6 05 rano, osob. 10 55 przedpoł., 
posp 2 10 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10 05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZV, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5 20 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 3-— pcpołu­
dniu, osob. 7’— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-55 przedpołudniem, 
osob.'7 'lO  wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6-55 wieczorem; 
z Podzam :za osoh. 71 5  wiec.-, orem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4 55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8-45 rano, osob. 7'44 wieczorem.
E  N a g a :  Czas srodkowo-enropejszi różni się od czasn lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 

eoropejskim =  12 godz. 36 u  inut cza. a lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przj uk 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo­

wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju b.lety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Dziś wieczór 
o 8. godzir ie 

ciągnienie!

1. Główna wygrana 100.009 koron wartości
2. ,  ' ,  25 000 ,
3. ,  ,  <0.000 ,

_______ gotówką z 20°/,, odciągnięcia._______
Losy wiedeńskie po 50 ct. polecają: M. Jonasz, Kitz i Stoft, M. Klarfeld, 
Korman i Feigenbaum, August Schelleuherg i syn, Gustaw Max, Samuely 

i L nćau, Sokal i Lilien.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0
M A G A Z Y N  F U T E R

P. CZAPCZYŃSK1EG0
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 12

poleca we wszystkich rodzajach 1865 1—4

futra pedróżne i miastowe, również skóry, wierzchy do futer
ó  i t A -

Cenniki ilustrowane na żądanie franco.
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
1 H

K *

j O t X X X X X X X a X K K X K X X X * X X X * $ X

7. ces. Lról. usrzyw. fabryki.

w e F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĄ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCiERKI

t0 T i  w e ie lk ie  in n e  w y r o b y  "TM?
poloca najtaniej handel

Jana Riedla
e L w o wi e . 1009 1—?

Ceny bnrtowns: pp. odsprzedającym, właścicielom hotel5, re- 
st&uutorom, szpitali, z a k ła d ó w  kąpielowych i publicznych.

BARCHANY kolorowe i białe
w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o  n i s k i c h  c e n a c h

poleca 1916 i - .

H andel płócien  
bielizny stołowej, bielizny męskiej i pościeli

ANTONI GUBIENI
H o te l H u ro p e j8k i ,  p la c  M a r ja e k i.

P róbki na żądanie franeo.

OOOOCXXXXXJOOOCXXXXXXXXXXXXXXXX30CXXXXXXXX»I 
Z a ł o ż o n y  w  r o k n  1 8 5 3 .

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
pod firmą

A U G U S T  SC H ELLLN B E R G  i SYN
wyłączaj włnicicisl Artur Sciullenberg

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety
i poleca

P R M i m  do ciągnienia 1. fistopada 1898 r. na Issy miasta Wiednia
r n u m c o i  po zlr. 4.50 Witz ze stemplem.

G ł ó w u a  w y g r a n a  * ł r .  3 0 0 . 0 0 0  w . a .
o r a z

Losy na spłaty miesięczne pod najkorzystnisjszymi warunkami.
Wydawnictwo g-izety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 

na prowincji złr. 1.80.

Obwieszczenie.
Mam zaszczyt ozn jmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Pubiicznośoi, *• 

przyjmuję zamówienia ni1

Kawę, Herbatę. Rum, Oliwę, R ji, Makarvi|, Delikatesy,
Owoge południowe, Ujdy, Cwoce, Wina i t, 1

i wyselam takowe w 5-kilowych pakietach pocztą, a 30 kilowych koleją z najwi^ * ..1 
sumiennością i dokładnością.

Mojs główna agentura zmierza do tego, ażeby 1701 ] :

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach.
Oprócz wymienionych w moim cenniku -— który na żądan o natychmiast wj- 

seła n  — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po możli­
wie najniższych cenach targo ,vych.

Kupcom hurtownym służę próbkami i osohnemi cenami. Obejmuję także 
zastępstwa firm solidujących na poręką- Z wysokiem poważaniem
B r n e s t  P e g a n ,  Do* komisyjny I opadyoyjny w  T r y J e A c le ,  yia 3. F ran o - .j, n r. i .

H a n d e l h e rb a ty  i  k a w y

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjaeki I. 10,

poleca 1U27 1 -7

bezpośrednio z Chin sprow adzoną 
ciemno naciągąjącą z w y b o rn y m  nnakiem  

i a r o m a ty c z n ą  w nnią:
c z a rn a .....................................Nr. l 1̂  kg. zł. 1‘60C M H8MOhong „ ........................

„ „ zbioru majowego „ 3 „
kay*#w ...........................  „ 4 .
Melange de Lundres . . . .  „  5 „
Wytlewkl z własnycb herbat

ti »»
ii »

2  —

3 — 
4 -
4 —
1-80

z najlepszych herbat. 1‘60
Ceny herbaty oznaczono na */» kilo w paczkach po

7, 7* i 7. kilo.
Cenniki wysełam na iądanie franco.

Rok założenia 1840.

008. k r ó l .  n a d w o r n y  d o s ta w c a

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański.

poleca swój świeżo na  sezon zaopatrzony skład dla Galicji 
i Bukowiny

we Lwowie największy wybór różnorodnych
LAMP SALONOWYCH

g o sp o d a rsk ich , resta u ra cy jn y ch  w najnow szych fasoraeb , 
odznaczających się elegancją, nadzw yczajną taniością 
i odpow iadających wszelkim wym ogom  Szanow nej P. T.

Publiczności.
J e d y n e  i r ó a ło  do n a b y c ia  p r a w d z iw ie  - - ——

Za dobroć I trwałość wszystkich z mego składu poćhodząey^a y u ow gwarantuje.
©  I M ”  C e n y  z n a c z n i e  z t i i ż o n e ^ ^ P T

Ostrzega się Szan. P. T. kup-y^ych. J  "kładach * 
podrzędnych sprzedają falsyfik^g. Vmt e“ S 7’ 
aodając do o,=h ąlko * " « -  J

S ą  t a k ż e  n a  s k ł a d * 10 n a j w y k w i n t n i e j s z a

LAMPY, p a j ą k i
DO OŚWIETLANIA ELEKTSYCZNEGO 

po bardzo umiarkowanych cenach-
n ie z a p a ln e j N A F T Y -

■€


